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Krym! prawi?!
Jeżeliby kto miał jeszcze wątpliwość co do 

prawomyślności żydów i szuka! może jakiegokol­
w iek usprawiedliw ienia dla interpelantów  Koła 
polskiego, o obrzezanych duszach, temu staw ia­
my przed oczy po raz drugi artykuł żydowskie­
go organu, wychodzącego w Krakowie, w języ­
ku niemieckim p. t . : Spraw ied liw ość , organu 
„dla spraw publicznego życia“, p. t . : „W yjątko­
wa ustaw a karna"— list otw arty do żydowskich 
posłów w parlamencie austrjaekim, który w do­
słownym przekładzie brzmi:

„Nikczemni antysemici wyzyskują w swych 
podłych organach zbrodnię w Polnej i w erdykt 
sądu przysięgłych w Kutnej Horze, w sposób 
najbardzię barbarz;v ński i niebezpieczny do pod­
ż e g a n a  ludu, a następstwa tej podziemnej, zbro­
dniczej agitacji, w ydają już dzisiaj owoce. Sku­
tki te  objawiaja się już bardzo drastycznie na 
zewnątrz, gdy tu, w Krakowie, w mieście o
90.000 mieszkańców, w mieście gdzie je s t uni­
w ersytet, obserwatorjum astronomiczne (!!), sąd 
krajow y wyższy, dyrekcja policji i wielki gar­
nizon wojskowy, mógł się zdarzyć wypadek, k tó­
ry  je s t urągowiskiem przeciw cywilizacji X IX  
wieku. Oto na jednem z przedmieść krakowskich 
przyszła m.eszezka z dzieckiem do żydowskiego 
sklepu, celem zakupienia wiktuałów i kiedy dzie­
cko na chwilę matce się zgubiło, podniosła o- 
wa mieszczka krzyk przeciw żydów skiemu kup­
cowi Statterow i, że on jej to dziełko na krew 
uprowadził. Praw da, że ten bezmyślny krzyk 
mieszczki nie mógł u nas w Krakowie, przy e- 
nergji i czujności tutejszej policji, przybrać nie­
bezpiecznych rozmiarów*. Obawiać się jednak 
należy, że jeżeli antysemickie dzienniki dalej 
będą wieść sw*oją przeklętą robotę podżegania, 
przez rozszerzanie kłam stwa o krwawym ry tu a­
le, wówczas na prowincji w małych m iastecz­
kach i wsiach, gdzie brak jest odpowiednich or­
ganów* publicznego beznieczeństwa, przelać się 
może krew  żydowska z powodu zgubienia się 
jednego chrześcijańskiego, dziecka!

W  poprzednich numerach naszego dziennika 
stwierdziliśmy już dowodami z historji fałsz ob- 
winień żydów o mordy rytualne, ale to nie zdo­
łało ani na chwilę powstrzymać podżegającej a- 
gitacji antysemitów; orzeczenia papieży Innocen­
tego, Grzegorza i Mareina(!!! j nie poruszyły sumień 
antysemitów, bo oni sumienia nie mają, a gdy 
idzie im o ich interes, o ich ohydny zarobek, 
nie uznają nad sobą żadnej powagi".

Z ifdo irski organ nie w ym ienia  wcale jednego z  
najiciętezych z  Papieży, Hetu-dyl fa X I  U  k tó ry  stw ier­
d z ił  świętość św. S zym o n a  z  T ryd en tu  z  pow odu  m ąk, 
jakie  im  zadano  p r z y  m ordoicaniu  go w celach ry ­
tualnych. ; P ap ież ten w yraźnie p rze z  to s tw ierd ził is t­
n ienie ry tua lnego  m ordu . S tw ierdzenie to oparte 
n a  zeznaniach licznych śm a d k ó w  i na  ścisłem  d o ­
chodzeniu kano-nicznenif to nie z  w yki t „orzeczenie 
to św iadectwo niewzruhzooner rw enorzędne do­
gm atem  relig ijnym , /nyiloicsld organ n azyw a  jednak  
w innym  artyku le  wypadali śu:. S zy m o n a  z  T ry -  
d em u  - „największem  i na-jhezwstydniejszem k ła m ­
stwem , ja k ie  kiedykolw iek opow /adano i czyta  no “. 
(Przyj). R ed.).

„Zresztą pocóż — pisze dalej żydowska 
Sprau-ialU irość, przekonywać antysemitów o fak­
cie. że wśród żydów nie było nigdy takiej sek­
ty. któraby knvi chrześcijańskiej do celów ry ­
tualnych potrzebow ała; o tern są oni sami aż 
nadto przekonani (! V) a rozmyślnie przekręcają 
prawdę (!) aby swój cel o-ięgnąć, t. j. wzniecić 
nienawiść i pogardę do żydów.

Jedynym środkiem d a położenia tamy temu 
łajdactwu byłoby zawotowanie ustawy kryminal­
nej przeciw głoszeniu bajki o mordzie rytualnym 
dla podżegania przeciw żydom.

Szanowni posłowie do Rady państw a religji 
żydowskiej zechcą zatem postanowić w imieniu
1,500.000 wiernych żydowskich obywateli pań­
stw a uprosić e. k. rząd Przedlitaw ji, aby w b ie­
żącej sesji Rady państw a przedłożył Izbie usta­
wę karną wyjątkową przeciw rozpowszechnianiu 
bajki o mordzie rytualnym. Ustawa tak a  może 
liczyć na 95%  głosów poselskich i żaden tero- 
ryzm antysemitów nie mógłby przeszkodzić za- 
wotowaniu tej ustawy, gdyż, powtarzamy, naj­
mniej 95%  dzisiejszych posłów uważa hecę z po­
wodu krwawego rytuału za hańbę austrjackiej 
monarehji i wszyscy prawomyślni posłowie chę­
tn ie przyłożą do tego rękę, aby to hańbiące 
piętno Austrj: z korzeniem wyplenić.

Niechże więc żydowscy posłowie wezmą tę 
naszą prośbę pod rozwagę, nieeń wystąpią z po­
trzebną inicjatywą a większość obydwu Izb Ra­
dy państwa i wysoki rząd z pewnością przy­
chylnie przyjmą tak ą  ustawę wyjątkową dla 
obrony 1,500.000 płacących podatki obywateli 
państwa.

D odatek. Już po zamknięciu numeru dowie­
dzieliśmy się z zadowoleniem, że posłowie Byk, 
R apaport i towarzysze (t. j. polscy chrześcijań­
scy posłowie Przyp. R ed .)  wnieśli do m inistra 
sprawiedliwości interpelację w obronie żydow- 
stw a przeciw obwinieniu o krwawy ry tuał i z 
tym  większym naciskiem zwracamy uwagę na 
potrzebę wydania wyjątkowej ustawy krym inal­
nej, ponieważ stare  ustawy karne nie są pod 
tym względem wystarczające tak, aby na ich 
podstawie c. k. prokuraturo wie mogli w s z y s t ­
k o  konhskować, co się pisze o mordzie ry tua l­
nym. Antysemici nie zaniechają mimo wszyst­
kich interpelacyj swojej ohydnej agitacji Jedy ­
nie ustawa kryminalna, przeciw nim wydana, po­
łożyć może kres temu łajdactwu".

Cóż na to jeszcze powiedzieć? Czytelnicy 
nasi, przeczytawszy ten artykuł, znowu przez
c. k. prokuratorię państwa nieskonfiskowany, ze­
staw ią sobie sami wszystkie fakty rozpadania, 
bezczelności, obelg i poniżeń* jak ie  w ostatnich 
czasach srradep się sypią na piersi chrześcijań­
skich społeczeństw. Przypomną sobie sprawę 
Dreyfusa i mord w Polnej i obronę H ilsnera 
przez żydowską prasę i niezliczone z tego po­
wodu konfiskaty i ostatnią polsko-żydowską 
interpelację. Przekonają się, jak  daleko gotowi 
są pójść żydzi, broniąc się przed samem oma­
wianiem tylko sprawy, której się boją, lub która 
je s t im niezbyt miłą. „Do krym inału — wołają, 
z tymi, co będą tylko mówić o mordzie ry tual­
n y m !!! “

I  niechby tak  przyszli jeszcze do fizycznej 
władzy, niechby ta  policja i ten  garnizon, któ­
rych wołają na pomoc, były jaw nie i na każde 
zawołanie na ich usługi, wówczas zapełnionoby 
krym inały zbyt „gorliwymiChrześcijanami", któ- 
rzyby poważyli się upominać o swoje prawa, 
krzy wdy, o swoją cześć i podeptaną goduość na­
rodową !

W ielka nauka dla Chrześcijan ; głos napomnie­
nia, głos budzący grozę przerażającej żydowskiej 
potęgi, która rośnie ponad wszystko i wciska się 
wszędzie jak  wąż, który,

. . .  kędy piersią przesunie się błędną, 
„Uschną traw y i róże uwiędną,
„1 będą żółte jako piersi gadu"...

Czytajcie, czytajcie te  żydowskie wołania o 
wyjątkowe kryminalne ustawy, wy, posłowie na­
si, wy, chrześcijańscy interpelanci w obronie 
Hilsnera !!

iusja nad śińm m  rządu.
W ie d e ń  2 5  p a ź d z ie r n ik a .  

(G . S .). Mdła rozprawa nad programowem 
oświadczeniem gabinetu urzęduiezego ożywiła 
się dopiero pod koniec wczorajszego posiedzenia

Izby, gdy p. Horzica zaczął czytać interpelację 
czeską w sprawie tajnego okólnika m inistra spra­
wiedliwości Kindingera, wydaną do kierowników 
sądownictwa w Czechach i na Morawie, by w 
tych krajach używano odtąd ściśle niemieckiego 
języka w wewnętrznej służbie sądowej. W łaśnie 
Wolf, przedtem stwierdziwszy zwycięstwo rady­
kałów niemieckich i oświadczywszy, że Niemcy 
nie spoczną, zanim ich język nie będzie upań­
stwowiony, szydził sobie z pogróżek opozycyj­
nych ze strony czeskiej, gdy raptem  ku niespo­
dziance Niemców i rządu, wybuchł krew ki tem ­
peram ent czeski tak  gwałtownie w okrzykach 
przeciwko ministrowi Kindingerowi, że obstruk­
cja niem iecka z podziwu zapomniała języka w 
gębie. Ława ministrów była w zupełnem oblęże­
niu. Czesi cernowali Kindingera. Staruszek ten 
sta l jak  nieszczęśliwy między law ą ministrów a try ­
buną prezydjalną, nie mogąc się cofnąć, ani w 
prawo, ani w lewo. Groźny DoleżaL z podniesio­
ne mi do góry pięściami już... już nie rzucił się 
na ministra, gdy tymczasem z skrajnego praw e­
go skrzydła ministerjalnego padł w stronę mini­
stra  stiza ł papierowy, celnie w*ymierzonej kuli 
ze zmiętego papieru i trafił staruszka w grzbiet 
S trzał pochodził od posła llasta lk i.

Najto Brzeznowsky nie chcąc się dać zawstydzić, 
chwyta akty leżące na stole ministeijalnym Kin­
dingera, drze je, a resztę ciska na ziemię Mu­
siały być to ważne papiery —  może jak ie  ta j­
ne okólniki — bo m inister Kindinger, pomimo 
grozy chwili, pozbierał je ładnie własnoręcznie 
z ziemi i znowu położył na scole. Oblężeiue mi­
n istra  i tajnych okólników trw ało dobrych dwa­
dzieścia minut, przez cały ciąg czytania długiej 
in terpe lacji, oblężenie , z chórem ustawicznym 
okrzyków jędrnych, przeciw jego osobie skiero­
wanych. W  końcu ucieka oblężony, którego ple­
cy kryją — Tiirk i P ra d e , tyluemi drzwiami 
podziemia, a za nim fruwają arkusze białe, por- 
waue z pulpitów ministerjalnyeh i ciskane za 
uciekającym. To był pierwszy dzień rozprawy 
nad programem szefów sekcyjnych.

Dzisiejszy drugi dzień nie wykazuje żadnego 
tumultu, ale co do treści, znowu je s t może jesz­
cze dotkliwszym dla gabinetu. Mowa Jaw orskie­
go, wygłoszona w imieniu Koła polskiego, je s t 
zdarzeniem dnia Przyjęto ją  przychylnie ze stro­
ny czeskiej i rzeczywiście zaw iera ona dobre, a 
naw et dość silne ustępy, chociaż dwakroć podnie­
sione w niej „potrzeby państwa," i raz z naci­
skiem wypowiedziane „mocarstwowe stanowisko 
monarehji", trudno w praktyeznem wykonaniu 
dostroić do „silnego" i „wiernego" trzym ania 
się obecnego sojuszu z prawicą.

Budżet, ugoda węgierska i jeszcze bardzo 
dużo rzeczy da się podciągnąć pod tę  rubrykę. 
Gdy się je  zezwoli rządowi, wówczas wzmacnia 
się ten rząd, czyli popiera się go skutecznie, bo 
jeśli rząd zaspakaja wszystkie potrzeby państwo­
we, wówczas spełnia on- jak  najlepiej swe po­
słannictwo, zadawalnia zupełnie koronę i może 
żyć choćby — sto lat.

Na czem właściwie bez tego ma polegać, o- 
pozyeja, czyli w alka przeciw rządow i? Na nic 
nieznacząeych drobiazgach! T aka opozycja je s t 
albo dziecinna, albo —  półurzędowa, w żadnym 
razie rządowi najmniejszej szkody nic przynoszą­
ca. Oświadczenie Kathreina, który powiedział, 
że rząd może liczyć na pomoc i poparcie jego 
stronnictwa przy ustawie językowej i przy za­
spakajaniu potrzeb państwowych, sprawiła na 
prawicy jak  najgorsze wrażenie, a właściwie o- 
świadczył K athrein w szczerych słowach to sa­
mo, co p. Jaw orski powiedział fo r t i te r  in  modo.

Nieprzyjemną bardzo dla rządu i Niemców 
była mowa p. Stranskyego, doskonała i dosadna 
zarazem. Ministrowi Kindingerowi przypomniał 
czasy, kiedy on był w W iedniu przy najwyższym 
sądzie i zjednał sobie zaufanie ówczesnego mi­
n istra  sprawiedliwości, S trem ayera — więcej niż 
gorliwymi „herichtami" zrubił karjerę. P. Kor-

M kupujcie tylko u Chrześeian!
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berowi przypomniał, że podpis jego, jako człon­
ka gabinetu bar. Gautscha, stoi pod rozporzą­
dzeniami językowemi, obecme zaś znajduje się 
także jego podpis m. p. na ukazie znoszącym te  
same rozporządzenia. — „Ale prawda — powia­
da mówca — wówczas miał p. Kórber inny cha­
rak te r ministerjainy, był ministrem handlu, dziś 
je s t m inistrem spraw wewnętrznych — zmienił 
charakter m inisterjainy, przy czem jednak s tra ­
cił — charakter człowieka14.

Słyszeć tak ie  słowa, je s t rzeczą nie milszą, 
aniżeli stanowić cel strzałów kui z papieru zmię­
tego.

Sędzia śledczy Reichenbach,
Interpelacja posła Schneidra i tow., wniesiona do 

prezesa gabinetu hr. Clary, m inistra spraw w ean. 
K oeibera i ministra sprawiedliwości K indingera z po 
woda nadążyć sędziego śledczego Reichenbach a, brzmi 
ja k  następu je:

„Znane morderstwo, w Polnej popełnione, zwróciło 
uwagę całego św iata na rytuały krwi, o które oskar­
żeni są żydzi niezliczone ilości razy od wielu wieków. 
Żyda Hilsnera uznano, ja k  powszechnie wiadomo, win­
nym udziału w mordzie, popełnionego na Agnieszce 
Hruzównej, a eśli były jakiekolwiek wątpliwości co 
do jego winy, to znikły one zupełnie wskutek p rzy­
znania się żyda Hilsnera.

Łatwo je s t zrozumiałem, że wobec olbrzymiego 
znaczenia, jak ie  m a dla żydostwa udowodnienie 
m ordu rytualnego — wszystkie te korporacje, które 
sobie wzięły za zadanie strzedz interesów żydostwa, 
czynią dziś wszystkie możliwe starania, by zetrzrć 
z powierzchni ziemi każdy ślad tego tatalnego dla 
żydów przyznania się.

R ozszerzano najniepraw dopodobniejsze pogłoski d la  
zbałam ucenia opinii publicznej. Inscenizow ano denun­
cjacje o niepraw dopodobnej Dezezelności. A  gdyby 
sprawa mogła iść torem upragnionym  przez wy­
mienione korporacje, to ogłoszonoby mordercę, któ­
ry  się przyzna ł, i któremu zbrodnię udowodniono. 
mężem honoru, przysięgłych zaś, przewodniczącego 
i p i ohiiratora, którzy w procesie przeciw diilsne­
ro wi dzia łali, skazanoby na  śmierć.

Przyzwyczajeni do właściwości rasowych żydów, 
oświadczamy, że nie dziwimy się temu ich postępo­
waniu. Czemu się jednak dziwimy i CO przeraża 
chrześcijańską ludność, szczególnie chrześcijań­
ską ludność Czech, to niepojęte postępowanie 
władz sprawiedliwości.

Zaraz z początku, skoro się rozniosła wieść o zbro­
dni, wywołało olbizymie zdum ierie postępowanie sę­

dziego śledczego, radcy sądu krajowego Reichen- 
bacha, który kazał puścić na wolność Hilsnera, 
aresztowanego przez wachmistrza żandarmerji 
Kienoweca, mimo mocy posądzeń ciążących na 
tym zbrodniarzu!

Beichenbach oprócz tego odstraszał i wypędzał 
osoby, które przychodziły, by oświadczyć m u goto­
wość złożenia dat d la  umożliicienia aresztowania  
mordercy. Skutkiem tego postępowania Reichenbacha 
dano Hiłsnerowi pod , dostatkiem czasu dla za tar­
cia śladów zbrodni.

Sensację wywołało ogólną, że funkcjonarjusze pro- 
knratorji konfiskowali w najbezwzględniejszy sposób 
dzienniki, które przynosiły wiadomości o mordzie w 
Polnej, podczas gdy wszystkie inne dzienniki, które 
pisały na korzyść H ilsnera, lub nawet obsypywały 
obelgami przysięgłych, żadnych zgoła ze strony pro- 
kuratorji nie doznawały przykrości.

Jeżeli wymienione szczegóły są już bardzo w ąt­
pliwej natury, to najnowsze wypadki przyczynić się 
mogą wprost do podkopania powagi sprawiedliwości 
w Austrji.

Tenże sam radca sądu krajowego Reichenbarii? 
który w początkach sprawy tak podejrzanie i wątp 
wie postępowa.!, je s t tu  powtórnie czynny.

Oto oskarżono matkę zamordowanej Agnieszki 
Hrnzównei i brata tejże o popełnienie owego stra­
szliwego morderstwa na córce i siostrze ! Przed 
kilkn dniami zrobiono rewizję w domn Hruzowej, a 
o rezultacie jej donoszą co następnje :

Łóżko Agnieszki odsnnięto od ściany i najdokład­
niej przeszukano; ze ściany, koło której ono stało 
zdrapano tynk, dla odnalezienia pod nim śladów krwi!! 
Zerwano deski z podłogi, aby pod nią znaleść k re w !! 
Zabrano snknie zamordowanej i nóż, którym świnie 
bito. Matkę i brata poddano przykrem u przesłu­
chaniu i ten sam Reichenbach, który mimo naj­
pewniejsze dowody winy, wypuścił Hilsnera na 
wolność, poddał ich oboje pod dozór policyjny!!!

Nauczycielka Agnieszki Hruzównej, Prchalowa 
zapytana, czy pokazany jej różaniec, istotnie do Hru- 
zównej należy, rz e k ia : Nie, różaniec zamordowanej
był ze szkła białego, podczas gdy przedłożony jest 
zrobiony z jakiegoś ciemnego, do drzewa podobnego 
materjałn.

Prchalową pytają  dalej o autentyczność rękaw i­
czek Hrnzównej, której tak ie  zaprzecza, niemniej s ta ­
nowczo stwierdza, że zamordowana w wilję swego 
zgonu spoży wała na wieczerzę tylko chleb i mleko.

Przesłuchanie to odbywało się w języku  cze­
skim, a gcly je ukończono, rzeki Beichenbach po 
niemiecku w tonie pełnym  żalu do pisarza swego-. 

Z zeznaniami temi niczego zrobić nie można!44
Słow a te słyszała dokładnie i zrozum iała Prcha­

lowa, która u-łada językiem  niem ieckim  a czego 
Beichenbach nie w ieaziaV

Do tych rezultatów  śledztwa musimy jeszcze do­
dać następujące rzeczy :

Widoczną jest rzeczą, że celem śledztwa 
przeciw matce Hruzównej je s t : wystawić ją ja­
ko zabójczynię, a ym sposobem sprawić, by o- 
brońca pokrzywdzonej dr Baxa utiacił prawo, 
jako zastępca strony, wglądania w akty, oraz, 
by przez to cała sprawa zamieszana i zatuszo­
wana została.

“Wobec tych niezrozumiałych wypadków łatwo po­
jąć, że zaufanie w sądownictwo upada ja k  na jn i­
żej, a nawet ta  resztka ufności w sprawiedliwość 
austrjackieh sądów  je s t zagrożona, odkąd wiadomem 
się stało, że przedstawiciel H ilsnera, dr A uredni- 
czek, o trzym ał ju ż  po skazaniu  H ilsnera pozwole­
nie na  rozmawianie ze zbrodniarzem bez św iad­
ków  i odkąd dowiedziano się, że Auredniczek ode­
zw ał się wobec świadków, że wyrok na  Hilsnera  
zmieniony zostanie przez trybunał kasacyjny i  
dalsze postępowanie przeciw niemu łnie będzie po d -  
jęte.

Znaną je s t sprawa przesyłki rzezaka Morica Kurz- 
weila do rabina Goldbergera w Polnej. W iadom o , 
że w skrzynce znaleziono nie perfum y , ale ciemno­
czerwone pigułki. Posłano je  do P rag i do chemiczne­
go zbadania, ale o rezultacie tego b idania dotąd nie 
ma wiadomości.

Podpisani z ip y tu ią  dlatego
czy c. łc. rząd skł-mnym jest do rozporządzenia:
1) aby przedstawicielom interesów żydostwa i 

żydowskim  stowarzyszeniom zakazano rzucać obelgi 
ną sędziób i przysięgłych ;

2) aby nie zakazywano dziennikom ogłaszania  
i krytykow ania  rzeczowego prawdziwych fa k tó w ,  
odnoszących się do do sprawy H ilsn era P®

3) aby radcę sądu krajowego Reicnenoacha 
usunięto od współdziałania w tej sprawie, i aby 
wytoczono mu ostre śledztwo z powodu jego nie- 
wytłomaczonego postępowania

4) aby polecono prokuratorowi Ścigać współ 
winnych Hilsnera, a mianowicie, aby stwierdzono, 
czy rzezak Kurzweil i rabin Goldberger należą 
do współwinnych;

5) aby wyjaśniono, CO zawierały pigułki, zn a j­
dujące się w flaszeczce, przesłanej przez Kurzweila 
Goldbergerowj, oraz gdzie podziała się krew za­
mordowanej Hruzównej. a wreszcie czy rzeczone 
pigułki nie zawierały krwi ludzkiej, ja k  to w yja­
wia R a b b i  Mo l  d » v o  (oide: f( sangne chri- 
stiano nei riti ebraici della moderna sinagoga, 
B ivdazion i di neofito ex rabbino monaco greco. 
Prato A nno 1883. strona dwudziesta siódma,) 
który twierdzi, że żydzi używają krwi chrzęści-

W IL K E  C O L L IN S.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
ROMANS SE N SA C Y JN A .

181 (Ciąg dalszy).

Oczy jego błyszczały przy tych słowach w 
zwykły szelmowski sposób. Magdalena zbliżyła 
się jeden krok ku niemu i chciała coś mówić, 
ale nie dał jej przyjść do słowa.

—  Ani słowa, już i tak  jestem  dość zły. — 
Moim obowiązkiem je s t panu admirałowi zdać 
raport z tego, co się stało i tak  też uczynię. 
Ale jeżeli się wymigać chcesz, nim raport zdam. 
i sąd będzie złożony, to sam się upodlę i po­
zwolę ci uciec. W  Ossory jes t dziś jarm ark i pa­
robek Dawkes za kwadrans tam odjeżdża; weź­
mie cię z sobą, jeśli tego zażądam. Znam swój 
obowiązek, ale dla młodych, ładnych dziewcząt 
nie mam twardego serca.

M agdalena wzruszona była do głębi tym nie­
spodziewanym zwrotem sprawy.

— Ach, jak  wy dobrzy jesteście dla mnie, 
Mazeyu — rzekła — czj mogę się jednę minu­
tę  namyśleć?

— Tak jest, możesz — odparł starzec i wy­
szedł z izdebki.

Na korytarzu kontynuował swoje uwagi o 
kobietach.

:— W szystkie one jednakie. Ofiaruj im, co 
chcesz, żądają zawsze więcej. W ielkie czy ma­
łe, inoże krajowe, czy zagraniczne, dziewczęta, 
czy kobiety, wszystkie one jednakie!

Magdalena szybciej rzecz zdecydowała, niż 
na razie sądziła.

Gdyby w domu pozostała, miała tylko dwie 
drogi do w yboru : musiałaby albo zaprzeczać ze­
znaniom Mazeya, jako pijaka, lnb poddać się lo­
sowi. Współczucie starego dla niej, nie zezwala­
ło na wybór pierwszej drogi, k tó ra w dodatku 
niew iele  obiecywała powodzenia. W  przeciwnym 
razie musiała być przygotowana na natychmia­

stowe oddalenie, lub wykrycie całej sprawy. Po 
cóż się m iała narażać na publiczny wstyd wszy­
stkich dziewcząt słnżebnych, które ją  tak  niena­
widziły ?

Nieszczęsny przypadek, że jej poszukiwane 
pismo wydarto w chwili, gdy je  jnż m iała w rę- 
kn, już się nie odstanie. Z odkrycia zaś, że list 
w rzeczy samej egzystuje i że małżeństwo J e ­
rzego w oznaczonym czasie, jes t jednym z wa­
runków zrealizowania testam entu, mógł skorzy­
stać i wyzyskać je, doświadczony p. Loscombe. 
W szystko przemawiało za tern, aby dom ten po­
tajemnie opuścić.

Zawołała przeto starca, oświadczyła mu w 
słowach podzięki swoją decyzję i równocześnie 
uroczyste zapewnienie, że nie je s t tak  zła, jak  
sądzi.

Odrzucił wszelkie wywody. D la tak  starego 
osła, jak  on, wszystko jedno i takby ją  puścił, 
choćby i pięćdziesiąt razy była gorsza. Ale pa­
kunek swój mnsi zostawić, aby go adm irał w da­
nym razie mógł zrewidować.

— Mogę być surowy dla twoich manatków, 
młoda Jezabelo, mimo, iż nie mogę wcale być 
surowym dla ciebie. — Im mniej na cie lie  pa­
trzę, tern lepiej — mruczał sam do siebie, dre- 
p tając naprzód po schodach.

Dawkes, wójtowy parobek, właśnie co za­
przęgał konia do lekkiego wózka, gdy zeszli na 
dół, a Brutus i Cassiusz stali z omrożonymi py­
skami i ruszając ogonami, — czekali wyjazdu 
wózka.

W  nocy był mróz i ziemia w cieniu była 
jeszcze białym szronem pokryta.

Mazey umówił się już z Dawkesem, który 
dla swej pasażerki włożył skórzaną poduszkę do 
wózka.

Magdalena drżała z zimna i z wzruszenia, 
gdy stary  żeglarz p o d ró s ł ją  na siedzenie i — 
złożył pocałunek na jej ustach, na znak poże­
gnania. Gdy woźnica ujął za cugle, M agdalena 
skupiła się i ostatnie spojrzenie rzuciła jeszcze 
na pałac w St. Crux. S tary  Mazey stal, kiwając

głową, przy psach i słyszała jeszcze, ja k  mówił 
sam do siebie:

— Rabunek, czy nie rabnnek, to ona zawsze 
zostanie ładną kobietą, w stojącej, czy siedzącej 
postawie prosta, jak topola, i 'o za zgroza ! co 
za zgroza!

MIĘDZYAKT.
1.

Jen y  Bartram do admirała Bartrama.
Londyn, .3 kwietnia 1848.

Drogi w u ju !
W pospiesznych słowach donoszę ci o nie- 

spodziewanem opóźnieniu. Podczas, gdy bawiłem 
w Grange, państwo Tyrrelowie wraz z panną 
Vanstone udali się do Paryża dla przepędzenia 
tamże wiosny.

Niech się wuj tą  przeszkodą nie m artwi. — 
Mam adres państwa T yrrel i nocnym statkiem  
wyjadę za niemi. Sposobność nadarzy się tak  
dobrze w Paryżn, jak  i w Londynie i przyrze­
kam wujowi prędko z niej skorzystać i o re- 
znltacie dać natychm iastową wiadomość 

szczerze oddany
Jerzy Bartram .

Tenże do panny Garth
Paryż 13 kwietuia.

Szanowna panno G a rtli!
W łaśnie co z ciężkiem sercem napisałem do 

mego wuja, a serdeczne współczucie pani dla 
mnie, nakazuje mi także do niej napisać.

Panna Vanstone nie przyjęła moich propo- 
zycyj.

Może być, że bałamuciła mnie moja próżność, 
ale wyznać muszę, że przygotowany byłem na 
całkiem inny rezu lta t; co więcej, w zaufaniu po­
wiedziawszy, wierzę mocno, że było jej przykro 
dać mi rekuzę.

(C iąż  dalszy nastąp i).

„G ŁO S  N A M ' wychodzi codziennie, P B
w K rakowie:

z wyjątkiem świąt i niedziel, ~ “ Sinie..  ^
. . .  . m m  i miesięcznie . . „o godzinie 10 y2 zrana. z* f

Z E D P ł A T A  f f T S O S l :
na prowincji: za  granicą:

16-— rocznie . . . .  złr. 20‘— i w Niemczech m iesięeaaio
4 ‘— k w arta ln ie  . . ,. 5-— 2 złr., w innyeh k ra ja ch
Ł35 j m iesięcznie . . „ 1 7 0  | E uropy  2 złr. 20 cen*Vw

— ‘20 i Z a  k ażd ą  zm ianę adresu  20 een tśw .
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janskiej do celów rytualnych przy obrzezaniu, 
przy sporządzaniu mac, przy uroczystościach 
ślubnych, w rocznicę zburzenia świątyni Jerozo­
limskiej. w uroczystość Purim, oraz przy obrzę­
dach religijnych nad umierającymi iydami;

6) aby zarządzono odpowiednie środki, aby prze­
chrzczeni i nie przechrzczeni żydzi nie wywierali 
wpływów na trybunał kasacyjny!!

Z E  ŚWIATA.
B erlin  25 pa źd ziern ik a .

Mowa c esa rz a  Wilhelma. — W ystaw a m alprzy francuskich  
w akademji sz tuk  pięknych. — 0 dziennikarstw ie polsklem. 
Telefon Berlin - W arszaw a. — W andalizm. — Z procesu 

szulerów.

W  ubiegłym tygodniu spuszczano na morze w 
Ham burgu nowy krążownik. Oczywiście przy takiej 
uroczystości cesarz W ilhelm nie omieszkał wypowie­
dzieć mowy Zwykle przemijające bez większego roz­
głosu słowa jego, tym razem zastanowiły wielu i do­
starczyły prasie niemieckiej obfitego polemicznego ma- 
terjalu. Cesarz był wzruszony i ubolewał nad bra­
kiem zaufania do jego osoby, czego bolesne dowody 
złożyli ci, którzy swojego czasu obrzucali go d rw i­
nami, kiedy kw estja powiększenia floty wojennej s ta ­
nęła na porządku dziennym, a monarcha był jej głó­
wnym propagatorem. Niemcy, zaznaczył cesarz, po­
trzebują bardzo silnej floty. Zwiększenie bojowych sił 
morskich je s t izeezą niezbędną dla zewnętrznych in ­
teresów cesarstwa. „Gdyby — powiedział cesarz — 
mimo ciągłych ostrzeżeń, nie odmówiono mi powięk­
szenia floty w pierwszych ośmiu latach mego pano­
wania, jakże inaczej bylibyśmy mogli współdziałać 
dla rozwoju handlu i interesów zamorskich". Niezawi­
sła  p rasa niemiecka uważa mowę cesarza W ilhelm a 
za  zapowiedź nowych żądań na cele budowy okrętów 
wojennych.

W  salonach berlińskiej akademji sztuk pięknych 
etw arto tymi dniami wystawę, która zaciekawiła bar­
dzo najwytrawniejszych znawców i liczny zastęp s ta ­
łych gości akademji. Je st to od la t trzydziestu pierw­
sza większa w Berlinie wystawa malarzy francuskich. 
Francuscy artyści zgromadzili w stolicy Niemczech 
blisko dwieście prac, z pośród których wiele obrazów 
zdobiło już salony paryskie. Ogólny zachwyt wzbu­
dza płótno m alarza B lanche; je s t to portre t Cheret‘a 
w jego pracowni. Również powszechnem uznaniem 
cieszą się portrety Carolusa Duran.

Za perłę tej wystawy uznała jednogłośnie kryty­
k a  berlińska „P ortre t młodej kobiety", pędzla a rty ­
sty  D agnanB ouvereta. Ogólne wrażenie z wystawy 
francuskich mistrzów je st w wysokim stopniu korzy­
stne i przynosi chlubę nie małą francuskiemu ma­
larstwu.

O statni numer wychodzącego w Berlinie organu 
niemiecko austrjackiego Towarzystwa literackiego Das 
Literarische Echo podaje obszerną notatkę o dzien­
nikarstw ie polskiem. Scharakteryzowawszy pisma k ra ­
kowskie, przechodzi do warszawskich, zwracąjąe u- 
wagę na artykuł Nenwerta w Ateneum  o „Anarchji 
literackiej w Niemczech", oraz na studjum N aw ro­
ckiego „O Goethem" i Ignacego Matuszewskiego „O 
Słowackim i sztuce współczesnej" w Tygodniku ilu ­
strowanym. Mówiąc o tym ostatnim , sprawozdawca 
Echa  pisze, iż p. M. stara się wykazać łączność te ­
go zapoznanego długo poety z dzisiejszym mchem 
poetyckim w Polsce i wypowiada śmiałe twierdzenie, 
że czem był Shakespeare dla romantyków niemieckich, 
tern dziś je s t dla modernistów polskich Słowacki.

Pomiędzy Berlinem, a W arszaw ą ma być nieba­
wem zaprowadzona komunikacja telefoniczna. Podo­
bno k ilka tutejszych firm elektrycznych wniosło już  w 
kwestji tej odpowiednie podania do kompetentnyeh 
władz w Petersburgu. W  zamian za koncesję, flrmy 
zagraniczne obowiązują się wnosić corocznie pewną 
anmę do skarbu rosyjskiego, a zarazem oddają tele­
fony do użytku władz i instytucyj rządowych bez 
płatnie. Je s t jednak rzeczą wątpliwą, czy biorąc pod 
uwagę względy polityczne, rząd  rosyjski zechce się 
zgodzić na tego rodzaju połączenie W arszawy z za­
granicą.

W czoraj w nocy nieznani sprawcy porozbijali w 
Berlinie pomniki margrabiów brandeburskich, wznie­
sione niedawno kosztem cesarza w tak  zwanej „Alei 
zwycięstwa". Około strasznie zeszpeconych pomników 
A lbrechta Niedźwiedzia, Ottona I  i I I  go i Albrechta 
Ii-go  gromadzą się tłumy publiczności, k tóra głośno 
w yraża swe oburzenie. Policja mniema, że nie zacho­
dzi tu zemsta polityczna, lecz ak t zwyczajnego wan­
dalizmu. Sprawców dotąd nie wyśledzono.

Zakończył się wreszcie wielki sensacyjny proces 
berlińskich „poczciwców". W yrok uwolnił wprawdzie 
oskarżonych od odpowiedzialności sądowej, lecz nie 
zbyt miła kam paąja, ja k ą  przeszli owi bohaterowie 
zielonego stolika, chyba dostarczy im wspomnień na 
życie całe, co, zdaje się, będzie dostateczną karą.

Proces ten szulerów, jakkolwiek w ostatnich dniach 
mało się nim już interesowano, miał przecież wiele

iekawych bardzo st<n. Niedawno n a  jecn im  z po­
siedzeń produkował się z wielkiem powodzeniem zna­
ny z występów i w Galicji prestid ig itator Herrm aun, 
wezwany przez trybunał sądowy jako enspert.

N a ostatniem posiedzeniu Herrm ann na wezwa­
nie sądu pokazywał najrozmaitsze sztuki szulerskie, 
ułatwiające, a raczej zapewniające w ygraną. Szcze­
gólniejszą uwagę, jako ostatni wyraz sztuki szuler­
skiej, zwracało tasowan'e k a r t w ten sposób, aby 
układeły się według życzenia tasującego. W  czasie 
godzinnego przeszło „w ykładu", nietylko publiezuość. 
ale i poważni członkowie trybunału oawili się dosko­
nale. Herrm ann przed laty  30 był najznakomitszym 
w Europie prestidigitatoiem . On to zdemaskował 
słynnego w swoim szasie spirytystę amerykańskiego 
Sladea, do którego protektorów należał i cesarz N a­
poleon I II . Po wzięciu udziału w paru posiedzeniach 
spirytystycznych Herrm ann tak  dokładnie zaczął n a ­
śladować Sladea, iż oszust co prędzej opuś-ił Europę. 
H errm ann był faworytem zmarłego cesarza niemie­
ckiego Fryderyka. P iz e i  laty kilkunastu presidigita- 
to r zaniechał występów publicznych i założył w B e r­
linie fabrykę przyrządów magicznych. Od la t wielu 
pełni czynnośei eksperta przy berlińskim sądzie 
karnym.

Z produkcyj jego aż nadto dowodnie przekonano 
się, iż oskarżeni tych sztuczek do swych celów nie 
używali, ale to z t«-j prostej przyczyny, że władać 
niemi je st bardzo trudno.

K R O N I K A
Kraków, 27 październ ika .

Kalendarz kośoleliy . W piątek Iwona, wyznawcy i Sa­
biny, m ęezenniczbi; w sobotę Szymona i Tadeusza, a- 
postołów; w niedzielę Narcyza, biskupa i Euzebji, panny.

Kalendarz ■yślIwiKl. W październiku wolno polować 
na : jelenie (samce), rogacze (samoe), zające, głnszce, c ie­
trzewie jarząbki, kuropatw y, bażanty, przepiórki, dro­
pie. pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo wodne 
i błotne w igólnośei. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a . łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz rybacki. W  październiku wolno ło w ić : bo­
lenia, jazia, lipienia głowacieę, świnkę, sandacza, cytrę i 
brzanę.

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samicę.

Kalendarz aatraaamlozRy. w ar hńd słońca rozpoczął sic 
w piątek o godzinie 6 minut 25, zachód przypada o goćz 4 
minut 24, długość dnia godzin 9 minut 59

S ta l powietrza. Dnia 27 października o godzicie 7 rano 
barometr 746.4, term om etr-f- 2 2 O., wilgotność 90 /0, w iatr 
zachodni. 2

Repertuar teatru miejskiego.
W  piątek, dnia 27 b. m. T eatr zamknięty.
W  sobotę, dnia 28 b. m.: „Sonata", kompozycja dram. 

w 5 częściach J. A. Kisielewskiego (nowość).
W  iedzielę, dnia 29 b. m : „Sonata", kompozycja dra­

matyczna w 5 częściach J. A. Kisielewskiego.

Z powodu odmówienia 
sali hotelu „S ask iego66, 
Zgromadzenie wyborców 
chrześcijańskich odbędzie 
się dzisiaj o godzinie 6-tej 
wieczorem w sali „Kasy­
na powszechnego66 w Ho­
telu ..Europejskim*- przy 
ulicy Lubicz.

Miejsca dla pań zare­
zerwowane.

7)o chrześcijańskich  W yborców  
m iasta  K rakow a !

W  piątek dnia 27 października 1899 roku, o go­
dzinie 6 wieczorem, odbędzie się w sali „Kasyna 
powszechnego" w Hoteln Europejskim, przy ulicy 
Lubicz, zgromadzenie wyborców chrześcijańskich. P o ­
rządek dzienny: 1) Działalność posłów m iasta K ra­
kowa w bieżącej sesji Rady p a ń s tw a ; 2) Wnioski. 
Ze względu na ważność chwili i sprawy, prosimy 
o ja k  najliczniejszy udział,

Prezydjum kom ite tu :
K uczyński Feliks, starszy cechu blacharzy ; S zu fa  

A ndrzej, starszy cechu szewców; M ikołajski Zygm unt, 
starszy cechu tokarzy , parasolników, fortepianistów i w y­
rabiających instrumenty muzyczne; Konczewski T o ­
m asz, starszy cechu kaflarzy ; Szopiński Ju lja n , s ta r­
szy cechu rzeźbiarzy ; Karnecki W awrzyniec, starszy 
cechn m alarzy; W iśniewski Józef, starszy cechn sto­
larzy i bednarzy ; Kopaczyński, starszy cechu brą- 
zowników; Szczerhuła Michał, starszy cechu kamie­
niarzy. _________________________________  _____

01 m  w)l)
Oburzenie, które owładnęło mieszczaństwem K ra ­

kowa z powodu podpisania przez jego przedstawicieli 
w W iedniu, ohydnej interpelacji Byka i Rapaporta, 
wywołało wielki przestrach w obu interesowanych mę­
żach stanu. Nietylko używali oni wszelkich godzi­
wych i mniej godziwych środków, aby do zgivma- 
dzenia nie dopuścić; nie tylko wysyłali swoich ży­
dowskich i nie żydowskich przyjaciół, aby prośbą i 
groźbą wymusić w ostatniej chwili odmówienie sali 
na odbycie wiecu wyborców, przed Którymi nie mieli 
odwagi stanąć; nie tylko w rozmowach poufnych przed 
tymi z najbliższych, którzy do nich przybiegali wo­
łając : „bójcie się Boga, coście zrobili", zapewnili, że 
działali pod wpływem chwilowego przyćmienia władz 
umysłowych; —  zrozumieli, że to za mało; postano­
wili tedy po ciężkich z sobą walkach zwrócić się 
wprost do wybcrcow z rodzajem manifestu, którego 
zredagowaniem zajął się, jako bystrzejszy z dwóch, 
poseł August Sokołowski. Manifest ten ukazał się pod 
formą wstępnego artykułu w dzienniku wychodzącym 
w Krakowie, p. t. X ow a Reform a  i zasługuje na 
to, aby podać do powszechnej wiadomości jego do­
kładną treść.

W  manifeście tym przede wszy atkiem poseł Wei- 
g tl  nazwał się „mężem, dźwigającym na swoich b ar­
kach historję samorządu k rają  i m ia s ta (!!!), na któ­
rego charakterze nie masz jednej plamki, którego 
imię z szacunkiem wymawiać się d o t ą d  (sic!) zwy­
kło w K rakowie" —  i przypomina wyborcom „co dla 
niejednego z nich zrobił, z ja k ą  gotowością i serde­
cznością podejmował się (!) interwencji i spieszył (!) 
z pomocą i rad ą" . Posef Sokołowski mówi o sobie 
z większą skromnością, stw ierdzając, że wprawdzie 
wybór jego „kosztował" nieco, ale że za to „wyborcy 
w sprawach Drzemysłowych a nawet czysto osobi­
stych zwracali się (!) do niego" a on niektóre z tych 
spraw załatw iał „cicho i bez rozg łosu!!" — rj bar­
dzo cicho i bez żadnego rozg łosu! A dzisiaj ? dzi­
siaj wszystkie te sprawy i interesa (! ?) pokrywa 
obłok (?) „morderstwa rytualnego w Polny" !! D zi­
siaj poniewiera się nimi i ich najlepszemi chęciami i 
ich największym wysiłkiem —  odrywa się ich od 
pracy (!!) w najważniejszej, w najgorętszej (!) chwili 
przełomu politycznego (a c h ! a c h !), daje się im od­
prawę wręcz upokarzającą, grozi odebraniem manda­
tu —  i to wszystko o jedno głnpie rytualne mor- 
deistwo na chrześcijańskiej dziewczynie! Ależ to je s t  
zupełnie nieładna robota... no! nieprzyjemna w każ­
dym razie!

O co idzie ? O te marne podpisy ? Nie podoba 
wam się?  Ależ my jesteśmy zgodni ludzie, to się da 
jakoś ułożyć! P r z y z n a j e m y ,  ż e  p o s t ą p i l i ­
ś m y  ź l e !  A co? sprawa skończona w trzech sło­
wach ! 1 po co 1 yło tyle hałasu robić — mądre gło­
wy zawsze tak  umieją ułożyć wszystko, żeby wilk 
był syty i koza cała. O tj dewiza n; szej politycznej 
dzi.ła liK Ści! Chcielibyście może znać jeszcze motywa, 
dla których położyl.śmy R-ppaportowi nasze podpisy, 
m i m o ,  i ż  w i e d z i e l i ś m y ,  ż e  r o b i m y  ż l e ?  
Ciekawość zby teczna! To wyższa p o lity k a! My je ­
steśmy ponad wszelkiem podejrzeniem ! Powody na­
szego krokn muszą pozestać między nami a kolegą 
Rappaportem — daliśmy zresztą słowo, że tego niko­
mu łIo zdrad z my !

A teraz, kiedy już  rzecz załatwiona, kochani wy­
borcy, przyjmijcież od nas, waszych posłów, nauczkę 
m o i-u ą !  Co w ;s  obchodzi proces w Kutnej H orze? 
W stydźcie się robić z powodu tego procesu sprawę 
polską i k ra jo w ą ! Przecież ten proces nie decyduje 
o przysziości naszego n a ro d u ! Gdybyśmy nawet nie 
poupisali tij  in terpelacji — jakież stąd wynikłyby 
pozytywne dia kraju  naszego i narodu korzyści! Na­
przód my byśmy z tego nic nie mieli, potem kraj 
by także n c nie z y sk a ł! Żydowski kapitał nas n- 
ja rz u u i! —  to sobie trzeba powiedzieć, moi kocha­
ni a czy H ilsnera powieszą, czy nie powieszą, to 
nie zmieni w niczem tego ja rzm a! Przeciwnie, ja k ­
by go b.oń Boże powiesili, to żydy gotowe się za­
ciąć —  i wtedy do kogoż się zwrócimy, gdy bieda 
nas przygniecie ? S tarsi cechów nie poratują w po­
trzebie Kraju, no... i jego reprezentantów w W iednia!

Dajc.e^ pokój żydom ! Głową muru nie przebijecie! 
O o lepiejbyście pomyśleli o tern, że trzeba bronić 
konstytucji, praw  ludu, panie tego, przed  zamachami 
re a k ę ji! O ! reakcja — panie tego — to wasz nie­
przyjaciel... A h a ! Dobrze, że się o tem zgadało ! 
A czemu to po zeszłorocznych wypadkach nie zwoły­
wał w Krakowie n ikt wieeów przeciw stanowi wy­
jątkowemu ? A co? Powiadacie, że dlatego właśnie, 
bo był stan wyjątkowy, więc nie można było wieców 
zwoływać? A prawda! No tak , ale zawsze przecie 
trza było udawać, że się chce zwołać wiec ..

Co tu długo g a d a ć ! Zawrócił wam w głowie p. 
Zygmunt MikołajsKi ze swoim Mieszczaninem. O ! W i­
dzicie, jaK mu się ręce trzęsą do naszego mandatu l 
Tytko jakim  sposobem starszy cechu tokarzy zdołał

Poleca się
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zapanować nawet nad umysłami młodzieży Uniwersy­
te tu  Jagiellońskiego (na szczęście z wyjątkiem żydów 
i syna ś. p. Józefa Rogosza) — to je s t dla nas za­
gadką niepojętą! “

Oto je 3t  wierny bieg myśli manifestu posłów mia 
s ta  K ra k o w a! Podziwiać trzeba cyniczną szczerość, 
z ja k ą  został zredagowany. U w alniałaby ona właści­
wie od wszelkiej po lem iki; uczncie pogardy, ja k ą  
wzbndza, uwalnia od odprawy. — Nie mniej obo­
wiązek każe nam dotknąć jednego punktu tego ma­
nifestu.

Nie możemy mianowicie nie odpowiedzieć na bez­
czelne py tan ie : „jakie korzyści wynikłyby dla fera­
jn  naszego i narodu, gdyby członkowie Koła polskie­
go nie podpisali interpelacji R appaporia?- Panowie 
W eigel i Sokołowski nie w iedzą? Nie odpowiedzieli 
sobie na to nawet wtedy, gdy owi zdecydowani wro­
gowie polskiego imienia, Bielolilavki i Sekneidry ob­
sypali wstępującego na prezydjalne krzesło Polaka 
przezwiskami „parobek żydow ski!“ i „lokaj Rappa- 
p o rta - — a kraj nie mógł odpowiedzieć w snmieniu 
swojem, że te brutalne przezwiska są potwarzą i 
kłamstwem, bo owe wrogi miały w ręku dokument 
dowodzący tego czarno na b ia łem !? Jak ie  korzyści!?  
Alez — czyż nie byłoby korzyścią uratowanie houo- 
rn polskiej reprezentacji przed plamą, która z niej 
nigdy nie zejdzie, przed zarzutem , na który nie ma 
odpowiedzi, przed podejrzeniem, którego chyba nie są 
w stanie osłabić, stanowiące skandal dnia żebraniny b. 
m inistra Jędrzejowicza u Rothschilda i baronowej 
H irsch! Ależ — czyż nie byłoby korzyścią, gdyby 
posłowie żydowscy, wybrani z Galicji, dowiedzieli się, 
że są cierpiani w Kole polskiem tylko pod warnn- 
kiem absolutnego zerwania solidarności z wrogo uspo- 
sobionem dla naszego narodn i naszych ideałów 
żydowstwem niemieckiem i pod warnnkiem udawania 
przynajmniej przez czas swego pobytu w Kole, że 
interesują się jedynie sprawami naszego krajn i na­
szego społeczeństwa ?

Ależ — czyż nie byłoby korzyścią stwierdzenie 
przez odmowę podpisów, że społeczeństwo nasze żąda 
prawdy i św iatła w strasznej tąjemnicy rytualnego 
mordn, który snuje się jak  krwawa nić od nąjda- 
wniejszych dziejów zbrodni w Polsce, i za którego bez­
karność natchniony Skarga już groził narodowi n a­
szemu pomstą Boga? Czyż nie byłoby korzyścią 
stwierdzenie dalej, że przedstawicielom Polaków nie 
wolno nigdy przykładać ręki ani do tamowania wol­
ności słowa i sądn, ani do tamowania normalnego 
biegu sprawiedliwości i do jej nakręcania przez p rze­
moc i podstęp, wszystko jedno — niemiecki, moskiew­
ski, czy żydowski ?! Ależ —  czyż nie byłoby korzy­
ścią nakoniec wzbndzenie przeświadczenia wśród sze­
rokiego polskiego ogółu, że magiczny czar jndaszo- 
wego w orka Rappaportów ma przecie granice i nie 
ujarzm ia sumień przynajmniej tych ludzi, któryek 
wybraliśmy jako najlepszych, aby na nieprzyjacielskim 
wyłomie bronili czci polskiego imienia i naszego pn- 
1 hcznego, moralnego i raaterjalnego d o b ra !

Sprawa podpisania niecnej interpelacji Rappaporta 
przez chrześcijańskich polskich posłów j e s t  p i e r w ­
s z o r z ę d n ą  s p r a w ą  k r a j o w ą  i p o l s k ą ,  b o  
j e s t  s p r a w ą  p o l s k i e j  h a ń b y  p r z e d  ś w i a ­
t e m !  Na to właśnie, aby to posłom m iasta Krakowa 
powiedzieć, wyborcy postanowili zawezwać ich przed 
siebie. Jest nadzieja, że przecież coś będą mogli po­
wiedzieć Da swoją obronę, coś, co ich nie usprawie­
dliwi oczywiście, ale może przynajmniej w ytł maczy 
poniekąd! Jeśli stchórzą jednak, stw ierdzą, że n iew ie­
dzą, jak  się bronić! To wystarczy za wszelkie u- 
chwaly wyborców! Złożeń e mandatów będz:e od 
tej chwili postulatem osobistej uczciwości pp. W eigla 
i Sokołowskiego! - A
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W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że Dyrekcja Policji zakazała od­
bycia publicznego zgromadzenia pod 
błahym pretekstem zmiany lokalu. Wo­
bec tego zgromadzenie będzie miało 
charakter poufny —  wstęp na nie bę­
dzie możliwy jedynie za okazaniem za­
proszenia.

Zaproszenia wydawane będą od 
godz. 2 po południu w Redakcji „Głosu 
Narodu" (Garbarska 7, I. piętro), w  
Redakcji „Mieszczanina^ (ul. Sławkow­
ska, dom Lenerta), oraz u wszystkich 
starszych cechów^, podpisanych na 
odezwie Komitetu.

Konfiskaty o „wydrwienie" i „przekręcenie4*!
Otrzymujemy następujące pism a: G. k. sąd krajowy, 
jako prasowy, orzekł w myśl §. 493 p. k. Zamie­
szczony z Nr. 235 czasopisma Głos N arodu  1G go 
października 1899 w kronice artykuł „P . p rokura­
to r- zawiera znamiona występku z §. 300 u. k. Z a­
kazuje się rozszerzania tego art) kuła a zakaz teu 
należy ogłosić. Zatwierdza się konfiskatę tego czaso­
pism a, a zabrany nakład ma być zniszczony, albo 
wiem w inkryminowanym artyknle usiłuje autor przez 
p r z e k r ę c e n i e  pobudzić do pogardy przeciw n- 
rzędnikowi pnbiiczuemu, odnośnie do jego urzędowej 
azynności. C. k. sąd krajowy jako prasowy. Kraków 
dnia 18 października 1899. M ordowski.

C. k. sąd krajowy karny, jako prasowy, orzekł 
w myśl §. 493 p. k. Zamieszczone w Nr. 234 cza­
sopisma Głos N arodu  z 14 października 1899 u- 
stępy artykułu „U w agi“ od „H rabia M anfred“ do 
„w yraźnie11, od „Niewinny11 do „cień zapomnienia11 
zaw ierają znamiona występku z §. 300 p. k. Z aka­
zuje się rozszerzania tych ustępów, a zakaz ten na- 
ltży  ogłosić. Zatw ierdza się konfiskatę tego czasopi­
sma, a zabrany nakład ma być zniszczony, albowiem 
antor usiłnje w inkryminowanych artykułach pobu­
dzić przez w y d r w i e n i e  do nienawiści przeciw 
rządowi i organowi rządu odnośnie do jego urzędo­
wania. C. k. sąd kraj. kar. jako prasowy. Kraków 
dnia 18 października 1899. M ordow ski m. p.

Zgromadzenie dzisiejsze, na którem posłowie 
W eigei i Sokołowski wyjaśniać m ają chrześcijańskim 
wyborcom powody, dla których podpisali interpelację 
R apaporta, w sprawie H ilsnera, odbędzie się nie w 
sali Saskiej, której wczoraj popołndnin nagle odmó­
wiono, ale w sali K asyna powszechnego w Hoteln 
Enropejskim przy nliey Lnbicz. W ydział K asyna po­
wszechnego na wczortjszem posiedzeniu uchwalił j  e- 
d n o m y ś l n i e  sali komitetowi użyczyć. Odmówienie 
sali Saskiej tłomaczy się gorączkowym naciskiem, 
ja k i rozwinęli przyjaciele obu posłów, aby za wszel­
ką cenę do tego zgrom adzenia nie dopnśeić.

Odnośny nacisk wywarto nie tylko na zarząd ho­
telu, ale i na zarząd „Sokoła- , w przypuszczeniu, 
że komitet tam się nda. Zarząd hoteln Saskiego 
oświadczył gotowość zwrócę ria przyjętego jnż zada­
tku i wszelkich kosztów, oświadczając, że nie je s t 
w możności dotrzymać zobowiązania. Chrześcijańska 
publiczność powinna to dobrze zapam iętać hotelowi 
Saskiemu, który odtąd widicznle reflektować zamie­
rza  jnż tylko na żydowską klyentelę.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że obaj po­
słowie, ulegając przedstawieniom rozsądniejszych przy­
jaciół i zrozumiawszy ja k  fatalne dla nich skntki 
miałoby uchylenie się od stanięcia przed wyborcami, 
przybywają dzisiaj do K rakow a błyskawicznym po­
ciągiem i przemawiać będą w swojej obronie na zgro­
madzeniu. Jakkolw iek ta  obrona wypadnie, ten do­
wód cywilnej odwagi je s t godDy uznania.

Mieszczaństwo postanowiło powierzyć przewodni­
ctwo na wieen prof sorowi Uniwersytetu Jagielloń­
skiego dr W ło  dz i m i e r  z o w i G z e  r  k a w s k i e m u.

Wczoraj w Radzie miejskiej prezydent Frledlein 
wywiązywał się z przyrzeczenia poddania sprawy n- 
życzenia sali Rady miejskiej pod decyzję samejże R a­
dy. Radca miejski hrabia Aniojii W odzicki postawił 
wniosek, aby o tern sam prezydent zadecydował, co 
też Rada skwapliwie uchwaliła.

Wobec lego obecni na galerji (natychmiast zwró­
cili się z prośbą do radców : Biborskięgo i Staniszew­
skiego o poparcie jeszcze raz  icli prośby wobec p re ­
zydenta. Radcy ci ndali s ę do p. Friedleina bez­
zwłocznie, wrócili jednak, ja k  było do przewidzenia,, 
z odpowiedzią odmowną. Mieszczanie, dowiedziawszy 
się o tem, nie mogli się powstrzymać na galerji od 

1 okrzyków oburzenia.
Sekcja ekonomiczna Rady miejskiej na posiedze­

niu w dniu 25 b. m. załatw iła kilkanaście spraw admi­
nistracyjnych, a nadto obradowała nad sprawą .przyłą 
czenia gminy Czarna Wieś z Kawiorami do gminy 
m. Krakowa, wskutek podania gminy Czarna W ieś, 
do Rady m iasta wniesionego. Sekcja tym razem nie 

' powzięła jeszcze stanowczej decycji.
Z powodu komersu akademickiego. Otrzym uje­

my następujący komunikat od chrześcijańskiej mło­
dzieży akadem ickiej: „Komers ogólno-akademicki od- 

| był się we wtorek dnia 24 b. m. w sali Johna. 
W  skład prezydjum weszli akadem icy: W . Brodacki, 
W . Romański i St. Zbijewski.

Na porządku dziennym postawiono sprawę uwię­
zionego przez władze rosyjskie akadem ika K aspra 
W ojnara. Komers na w nhsek akad. Rogosza wybrał 
komitet, złużony z prezydjum komersu t. j .  akad. 
Brodacbiego, Romańskiego i Zbijewskiego oraz akad. 
Muunicha, Wojdyły, T alara, Rogoeza i Stefańskiego 
i poruszył temuż komiletowi wniesienie odpowiedniej 
interpelacji z podpisami wszystkich kolegów na ręce 
jednego z pcslów do parlam eutn.

Na porządek dzienny weszła następnie sprawa 
znanej interpelacji posłów Byka i Rapaporta. Po d łuż­
szej dyskusji nchwalono następnjąc.y wniosek:

„Krakowska młodzież akademicka, zebrana na

komersie ugóluo-akademickim dnia 24 października 
1899 wyraża tym posłom polskim, którzy podpisali 
interpelację posłów Byka i R ip rp o rta , swe oburze­
nie- Na zaproszenie ze strony komitetu, w tych 
dniach odbyć się mającego wiecu mieszczaństwa chrze­
ścijańskiego, wydelegowano akademików Peszkowskie- 
g>, T alara , Brodackiego i Trzeciaka, do wzięcia 
ndziain w pracach tego kom itetu- .

Sprowadzenie zwłok Szopena do kraju. Kom i­
ta t lwowski dla sprowadzenia zwłok Szopena otrzym ał 
z Morges (w Szwajcarji) następujący telegram  :

„Otrzymiyę siódmy list, pisałem panu w lipcu, 
wyrażając w tymże mój najwyższy żal z powodu, że 
nie mogę przyjąć honorowego zaszczytu przewodni­
czącego w waszem posiedzeniu, wyrażając w nim 
głęboką wdzięczność, dziś ponownie wyrażam panom 
mój najgłębszy żal i serdeczne podziękowanie za teu 
wysoki zaszczyt i ponawiam dań wniesioną dwu ty ­
sięcy franków na ten przez was przedsięwzięty szla­
chetny cel i upraszam was przyjąć moje najserde­
czniejsze życzenia dla was wszystkich, droga mło­
dzieży : orla twych lotów potęga, jak  piorun twoje 
ramię. Paderewski*.

Rozprawa cywilna do masy konkursowej Czesła­
wa Kieszkowskiego, k tóra odbyć się iniala dnia 26 
b, m. w tutejszym sądzie krajowym, odroczona zo­
sta ła do dnia 22 listopada.

Żydzi zwyciężyli na całej linji w Radzie miej­
skiej. Do Rady szkolnej okręgowej wybrano nie dra 
Cyfrowicza, pref. Uniwersytetn, dingoletniego członka 
sekcji szkolnej, zasłużonego na polu szkolnictwa, lecz 
pana K .lm a, ak u sze ra ! P. Kohn otrzymał głosów 19, 
p. Cyfrowicz 18. Zaraz potem przyszło na św iat na 
sali dwóch żydów, bo p. Propper dostał już  nie 19, 
lecz 21 głosów na członka wielkiego wydziałn Kasy 
oszczędności.

Konfiskacie uległ ostatni numer czasopisma lu­
dowego Obrona L udu .

Policja od jedueg) ze sług plantowych odebrała 
złotą broszkę, znalezioną przed dwoma miesiącami 
przed teatrem  miejskim.

Dzisiejsze dzienniki lwowskie, a między nimi 
nawet D ziennik po lski zamieszczają pełne pietyzmu 
sprawozdania o nroczystości(!) nowego zbern żydow­
skiego w nadpeltwiańskiej stolicy. Horrendnm ! !!

Pojedynek studentów. Z Ja s ła  donoszą, że od­
był się tam z powodn słownej obrazy pojedynek na 
fioberty między dwoma studentami, nczniami tam tej­
szego gimnazjnm. Pięcioklasista zranił w skroń trzecio­
klasistę, poczem wraz z sekundantem, również nczniem 
V klasy, odniósł rannego do jogo mieszkania. Dy­
rekcja, dowiedziawszy się o eałem zajścia, relegowa­
ła  wszystkich trzech uczniów ze szkoły.

Arcyksiężna Stefanja udaje się 31 b. m. do 
Londynu. W  dnin jej ślubu z hr. Lonyay’em, t. j.
d. 3 Inb 4 listopada, ogłosi Wiener Zlg, ak t renuu- 
cjaeji. Donoszą z Brnkseli, jakoby król Leopold za­
mierzał wstrzymać dalsze wypłacanie apanaiu  arcy- 
księżnej Stefanjj, oraz odjąć jej prawo używania ty- 
tnlu „królewskiej wysokoś -.i z chwilą jej powtórne­
go zaraąźpójścia.

Żandarmerja od B arana przyprowadziła wczoraj 
do Krakowa dwóch moskiewskich żołnierzy, którzy z 
bronią przekroczyli granicę anstrjaeką i zabawiali się 
w karczmie przy kieliszku.

Eksplozja kotła, z  Trzebini telegrafowano nam dziś 
nad ranem o eksplozji kotła w rafinerii nafty. Szcze­
gółów brak.

Z ruchu wyborczego. Piszą nam z Nowego Są­
cza : „Na zgromadzeniu komitetu miejscowego w No­
wym Sączu, które się odbyło dnia 23 b. m. pod 
przewodnictwem burm istrza m iasta Sącza p. L ip iń­
skiego, oświadczono się większeścią głosów za kan­
dydaturą p. Edw arda K  o s i k i, prezydenta sądu o* 
bwudowego w Nowym Sączu. Głosowali za tą  kan­
dydaturą najwybitniejsi przedstawiciele miasta. P an  
Kostka je s t jedną z najwybitniejszych sił sądownictwa 
krajowego, prawym obywatelem kraju  i cieszy się 
powszechną sym patją we wszystkich kołach tutejsząj 
ludności- .

D r Benis ogłasza w Czasie, że kandydatury na 
Nowy Sącz W ieiiczka-Biała się zrzeka.

Ruch katolicki donosi również o rezygnacji kan- 
dydatnry dr Bindera. Wobec tego wybór p. Edw arda 
Kcstki nie ulega wątpliwości.

Go do d ngiego kandydata p. Lipińskiego, za­
pewniają nas, że wobec p. Kostki zam ierza cofnąć 
swoją kandydaturę,

Cesarsko -królewski Stapiński! w kołach p a r ­
lam entarnych obiega uzasadniona, ja k  się zdaje, po­
głoska, że hr. Ciary przez posła Mengera, żyda z 
Galicji, zapewnił dep. Stapińskiego, iż rząd zdecy­
dowany je s t w zamian za występowanie liberalnych 
ludowców polskich przeciw Czechom a za Niemcami, 
nważać ich kandydatnry przy najbliższych wyborach 
za kandydatnry rządowe ! A więc c. k. Stapiński i 
c. k. W inkowski? A może jeszcze i c. k. wyłącznie 
n p r ^ j le jo w a n y  K urjer lwowski, redagowany przez 
nadwornego dostawcę, Rewakowicza ?!

lub nadesłanych.

Pierwsza galicyjska fabryka pilników, maszyn rolniczych, odlewarnia żelaza i metali 
W Tarnowie. Polecają: Pilniki w najlepszych gatunkach, maszyny rolnicze, urządzenia me­
chaniczne, pompy, sikawki ogniowe, odlewy buiowlane i handlowe podług naodeli własnych 

Reperacje wszelkich maszyn, jakoteż nasiekiwanie pilników po możliwie najtańszych cenach. 1954
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GaDryelskł (K rz v sz to fo py, K ranów ) sprzeda*, 
fortepiany najznakomitszej w A ostrji fabryki P e tro f  
z  mechaniką angielską po 500  — wiedońoką po 300 złr,

H U M O R .
W kantorze.
— Cze oś kolega jak iś tak i skwaszony?
— Zamykam księgę i rozchodzi oię o głupie trzy  cen­

ty... gdzieś się podziały i znaleść ch nie mogę...
— Śmiej się z tego... mnie za młodych la t zapodziały 

się gdzieś trzy  fo lw ark i.. i naw et ich nie szukałem...

Sprytny sługa.
— Czy je s t pan ?
— Nie ma.
— Ja  w kwestji tego długu .
— W yjechał na cały dzień.
— Który chciałem zapłacić.
— Ale zaraz wróci.

Posiedzenie Rady miejskiej.
Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej z ig iif  

wczoraj prezydent p. Friedlein, o gedzinie 5 minut 
40 . Na wstępie sekretarz p rezydialny  dr Nowicki od­
czytuje pety<ję i pismo Komitetu Zjazdu dziennika­
rzy , dziękujące za poparcie i subwencję, oraz pismo 
K o n iteu i dziennikarzy czesŁŁh, zawierające podzię­
kowanie za świetne pizyjęcie, zgotowane dziennika­
rzom słowiańskim podczrs Z jazłu

Następnie odczytano pismo Komitetu parafialnego 
św. Szczepana w sprawie budynku dla kduoelarj pa- 
la fialn -j, tndzuż  mieszkań księży i służby parafial­
nej. Petycja prosi o plac 1200 sążni kwadratowych, 
w obrębie parafiji położony, lub o wyznaczenie odpo­
wiedniej kw ity  na budowę budynku parafialnego z 
fundu-zów miasta.

Prezydent oświadcza, że r. m. ks. kan. Fox prosi 
o url»p. R ada uchwaliła urlopu udzielić.

P ized  przystąpieniem do porządkn dziennego p re­
zydent przedstawia petycję chrześcijańskiego mie­
szczaństwa krakowskiego o użyczenie sali Rady m iń ­
skiej na zgromadzę iie  wyborców Prezydent je s t za 
odesłaniem tej petycji do Sekcji U l. j

Na wniosek r. m. h r W odzickiego (ten także ma 
dziwną duszę!), który tw ierdzi wprawdzie, że nie 
wchodzi w meritom sprawy, oświadcza jednak, że i 
atrybuoja udzielania sali je s t przyznana prezydento­
wi i nie widzi potrzeby nowej uchwały. (On, h r 
W odzicki, też nie dał w Chrzanowie sali stronnictwu, 
które mu nie było sym patyczne!) W niosek h r Wo- i 
•dziekiego naturalnie, wigkszoś sią uchwalono.

Prof. Bujwid staw ia wniosek „ wyznaczenie Ko­
misji, w celn utworzenia w mieście Krakowie biura j 
bezpłatnego stręczenia pracy Do kom hji tej propo­
nuje prof. Bnjwid ks. kan. d ra Bukowskiego, pp. 
Kwiatkowskiego, d ra K. P ieniążka i d ra Seinfelda. 
Nagłość tej sprawy uchwalono.

Z porządku dziennego ponownie wzięto pod obra­
dy wniosek sikcji ekonomicznej w sprawia przebudo­
wy starego teatru na dom zabaw i zebrań (czy znów 
z wyłączeniem m ieszczaństw a!! ?). W niosek sekcji 
popiera p !erwszy hr. Wodzicki.

W niosek popiera dalej przewodniczący sekcji p. 
Rotter, który praemawła za wypracowaniem plaiih 
z odpowiednim kosztorysem, aby następnie można by­
ło traktow ać z jakim  przedsiębiorcą j rywatnym. Mów­
ca sprzeciwia się p . .ąuzei ' i saU zabaw z budynkiem 
muzealnym Następnie p. Rotter udpowiadi na wy­
wody rachunkowe p. Bartoszewicza, a zarazem od­
piera wniosek prof. d ra Lea i prosi o przyję iie w nu- 
skn  sekcji.

Prof. d r Leo zabiera w tej sprawie głos.
Podczas mowy prof. Leo na galerji odzywa się 

głos donośny jednego z m ieszczan: „Panowie, no i 
cóż wy na to, że pau prezydent odmówił nam sali 
na zgromadzenie wyborców*.

P rezydent: „Proszę na galerji zachowywać się 
sp o k rjn ie !“

Głosy m iestczan na g a lerji: „hańba żydowskiej 
R  d z ie!“

Prof dr Leo popiera aałej swój wniosek oddania 
budowy domn zabaw prywatnemu przedsięoioroy.

R. m. p. Bartoszewicz polemizuje z dyr. R otte­
rem. Dowcipnie odpiera jego teo rję , że dwa a  dwa 
to nie czteiy. Zb>ja też zapatryw ania, aby m ieszkań­
cy zyskiwali na balach. Pieniądze za stroje, szam­
pany, naw et karnety, idą za granicę Mówca nie Jzi 
wi się rad  y Kohnowj, który w ten sposób chre pod 
nieść stan  ekonomiczny krajn , ale że r. m. Rotter 
ten system zaleca, to je s t bardzo dziwne. Nie odpo 
wiedziano nic na zap y tan ie : czy są pieniądze na salę; 
czy, gdyby były, wolno byłoby z ipominać o pilniejszych 
potrzebach. Przebudowa teatru  z w art ścią gruntu to
400 .000  złr., od nich procent powinien wynieść co 
nąjmniej 16 .000 złr , a  sekcja mówi, że będz e tylko 
6 '250 . Miasto więc za aałę balową dopłacać będzie 
rocznie 10 .000  złr. Lepiej już  byłoby przedsiębiorcy 
dać jednorazowo 50 tysięcy, albo roczną subwencję 
po 2, 3 tysiące

W  sprawie tej zabierają jeszcze głos r a d c y :

dr Kothwein i R otter. P . Ohmurski oświadcza, że 
Tow. Strzeleckie zam ierza bnaować także salę zabaw, 
a /latem je s t za wstrzymaniem się z budową domn 
zabaw, a : a sprzedażą w drodze ofert.

W  końcu dyr. R otter prosi, aby raz ju ż  sprawę 
rzucić do kosza, albo uchwalić cyfrę kosztów.

Prezydent poddaje pod głosowanie wnioski sekcji 
p p . : prof. di a Lea, Bartoszewicza i C amurskiego. 
Przedtem  sprawozdawca dyr. Wdowiszewski odpo­
wiada na wywody poszczególnych mówców i prosi o 
oznaczenie cyfry, do którejby się mógł zastosować.

P rzy  głosowaniu nad wnioskami, oświadczono się 
przeciw kwocie 2 50 .000  złr., przyjmując sumę 200 .000  
złr. z dodatkami prof. Lea, a m ianowicie. 1) aby
zastosować system najdalej idących oszczędności,
2) aby wdrożyć przedewszystkiem pertrak tacje z p ry­
watnymi przedsiębiorcami, celem wykonania budowy, 
cwentnalnie wydzierżawienia budynku na dłuższy o- 
kres czasu z zabezpieczeniem miastu odpowiedniej 
rentowności kapitału  budowy.

Po zarządzonej 10 cio minutowej przerwie, doko­
nano wyboru trzech delegatów do Rady szkolnej 
okręgowej miejskiej. P izy  głosowaniu imiennem, na 
40 głosnjących, o trzym ali: prof. dr Franciszek Ka • 
sparek 36 głosów : prof. d r E rnest BanJrowski 35 
głosów ; następnie prof. dr Leon Cyt rowie z 19, dr 
M .ksym iljan Kohn 20 głosów. Ponieważ z dwóch 
ostatnich żaden nie miał obsolntiej większości, przeto 
prezydent urząuził ponowne głosowanie na trzeciego 
delegata. Na 37 głosujących otrzym a1 dr Kohn 19, 
prof. dr. Cyfrowicz 18 głosów — większość zatem 
otrzym ał... ż y d !

ijio, i jakim  sposobem ta  rada  mogła udzielić sali 
na dzisiejsze zgromadzenie, skoro ona chce, aby n a ­
wet opieka nad wychowaniem chrześcijańskich dzieci 
należała d> żyda!

W reszcie do w idkiego W ydziału miejskiej Kasy 
Oszczędności wybrano : żyda dra .Alberta Proppera ! !!

Przed trybunałem karnym.
(spraw a  ga licy jsk ie j R a sy  Oszczędności.)

Lewów 25 październ ika ,
(Ttlejoniczne sprawozdanie „O-iosu Narodu").

Dzisiejsza rozprawa zaczęła się dalszem przesłu­
chiwaniem świadka N a s z k i e w i c z a ,  którego ze­
znania obracają się wogóla w ciasnych ramach. 
Wobec oskarżonego Karpińskiego okazuje świadek 
szczególną rezerwę. Obstaje też przy swojem tw ier­
dzeniu, że długów tyle nie ma, nie m iże jednak 
twierdzeń swoich umotywować, ponieważ źadoych r a ­
chunków nigdy nie prowadził.

Kombinacje swoje opiera na tem, co mu mówił 
Karpiński, który mu często pow tarzał: „Bądź spo­
kojnym, ja  cię nie oszukam*!.

Osk. K a r p i ń s k i ,  pytany o wyjaśnienia w tym 
względzie, odpowiada, że upewniał w ten sposób 
świadk:;, ponieważ opierat się sam na mylnych obra- 
chuuka h.

P  kazuje się, że świadek zapłaeił Karpińskiemu
1.000 złr. faktornego

Przysięgły C h y l e w s k i :  Za w  pan  sobie ka­
załeś zapłacić te  1 000 złr.

O s k a r ż o n y :  Za kierownictwo bndową.
Przys. C h y l e w s k i :  P an  przecież nie masz po­

zwolenia na kierowanie budową ? !
O sk .: Mam.
P rz y s .: Nie wiem, ja k  urząd bndownictwa może 

to tolerować.
Obrońca S n u  p e r :  T ak się zwykle dzieje na 

Zam arstynowij , t  im buduje kto chce.
P rz y s .: Kto panu dawał firmę na kierowanie 

bodową V
Osk : To zupełnie niepotrzebne.
Odczy ten > następnie zeznania świadka budowni­

czego W i n n i c k i e g o ,  w których ten mówi, źe 
żona Karpińskiego m iała stosunek z pewnym księ 
dżem, który dawał pieniądze na te przedsiębiorstwa. 
Zaufanie Zimy do Karpińskiego tłomaczy p. W inn i­
cki tem, że K arpiński dostarczał Z mie dziewcząt.

Dalej odczytano zeznania św iaana k ra  w czyni Bo- 
k a j ł o ,  k tóra opowiada, że K arp iń sk a  opuścili 
męża, ponieważ j ą  bił i skańżyłaj się przed świad­
kiem, że pójdzie do Zimy na skargę i  wszystko mu 
zepsąje.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Wjęc pen biłeś żonę?
O s k a r ż o n y  tłomaczy sprawę tę w dłużizym 

wywedzie, którego powtarzać nie warto i opowiada, 
że w końcu z żouą się pogodził.

Zeznaje następnie ż o n a  K a r p i ń s k i e g o .  W  
zeznaniach tych jednak nie ma nic godniejszego u- 
wagi.

S wis dek D o m a r a d z k i  zeznaje, że Zima udzie­
la ł kredytów grupie budowniczych, stojących pi zy 
Ka-pińskim , żądał jednak zawsze żyra Karpińskiego. 
■>(viadek za tak ie żyro płacił Karpińskiemu po 100 

i  200 złr.
.Świadek M e i s i n g e r  je s t jednym s ty c h , od

których K arpiński w* ksle kupował. Oskarżony dal 
I ma raz żyro na weksel, podpisanj już  przez adwo­

k ata  dr. Dwernickiego na 350 złr, i wziął za to 
270 złr.! Świadek przeczy tbż twierdzeniu obrońcy 

i Sumpera, jak- by K arpiński chciał mu pomagać.
* Świadek S t a c h  z własnej w -li zapłaci! 100 złr. 

oskarżonemu.
Św. B e s s  w yraża się o K arpm skm  przychylnie. 

Opowiada też, że w idzitł w K asie ja k  K arpiński Zi- 
, mę w rękę całował i stąd wyciągnął wniosek, że Zi- 
j ma lu b ił ,  ja k  mu się p rzy  p o ch leb ian o . Świadek wy- 
i raża oryginalne (!) zdanie, że Karpiński nie wyzj skał 

zaufania, które w nim Zima p o k ład aj! ! !
! P r z e w ó d  n. P an  żaicujeez, albo nie wiesz, że 

K arpiński ma w Kasie długi na przeszło 100 000  złr.
Św. M i e l e c k i  zeznaje , że za żyro zap łic ił 

K arpińskiem u 500 złr. prowizji.
Na tem przerwano rozprawę o godz. 3-ej, odra- 

i  czsjąc j ą  do piątkn do godz. 8 z rana.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Praga 27 października. Podług wieści nade­

szły ch z Eipel, aresztowano tamże dziewięć osób. 
oskarżonych o współudział w m aniiastacj ach uli­
cznych z duia 20 b. m.

J a k  donoszą z Nachodu, w dniu 2 l b. m. 
przeciągały w Hrouovie o godzinie 10 wieczorem 
tłum y przez ulice miasta, śpiewając patrjotyczne 
pieśni. Do poważniejszych zanurzeń nie przyszło. 
Z ardarm erji brakło przyczyny do wystąpienia 
przeciw manifestującym. Nazajutrz powtórzyły 
się manifestacje, wszelako wkrótce rozprószył 
się tłum, złożony z niespełna 150 osób na in te r­
wencję burm istrza m iasta i miejscowej żandar- 
merji.

W Czerwonym Kostelcu zgromadziło Się w dniu
22 b. m. około 300 osób. Zgromadzeni, śpiewa­
ją c  pieśni narodowe, ruązyli przez ulice miasta. 
Mniej więcej w trzy  kwadranse potem manife­
stanci rozeszli się spokojnie do domów.

W  Czaslowie przyszło w dniu 23 b. m po­
nownie do manifestacji nlicznej. W  nocy z dnia
23 na 24 b. m. rozbito szyby w oknach u dwóch 
żydów. Nazajutrz wieczorem powtórzyły się zbie­
gowiska uliczne.

Gromada manifestantów, złożona nie więcej, 
jak  ze stu ludzi, ruszyła wzdłuż ulicy Kutna- 
Horskiej i przed domem jednego zyda w ypra­
w iła kocią mnzjkę.

Także z Nowego M iasta uad M etawą dono­
szą o mauifestacji, k tóra odbyła się w Opocz­
nie w dnin 24 b. m. W pochodzie ulicznym 
miaio tam  wziąć udział blisko 300 osób.

Praga 27 października. Wieści szerzone przez 
dzienniki o rzekomych zaburzeniach w dniu 19 
b. m w Nowym Byczowie, są zupełnie bezpod­
stawne. Od dnia 17 b m panuje w mieście tem 
zupełny spokój.

Praga 27 października. N a to d n i L is ty  dono­
szą, że rozporządzania, wydane przez barona 
Dipaulego do zarządów poczt, zostały także przez 
nowego m inistra handlu cofnięte.

Praga 27 października. Na Morawach przy­
szło wczoraj znowu do rozruchów z powodu znie­
sienia rozporządzeń językowych, a miąnowieie 
w miejscowościach Nowy Horzyńsk, L iptal, Ne- 
sowice, Rożnów, Zubrzyce, w Bystrzycy i Bo- 
skowica h. W e W szetynie umarło cztery osoby 
ranione przez wojsku.

Wiedeń 27 października W iener Ą b esd p o s t 
zapowiada, że ministerstwo oświaty zamierza 
zaprowadzić w gimnazjach austrjackich w z g l ę ­
d n i e  o b o w i ą z k o w ą  n a u k ę  j ę z y k a  f r a n ­
c u s k i e g o  i a n g i e l s k i e g o .

Wojna w Trawili
(Telegraficzne inform acje „Ciosu Narodu").

Londyn 27 października. Dzienniki wieczorne 
donoszą z G ln k ó e  pod datą 23 b. m. „Pu zwy­
cięstwie p i ą t k ó w  ern sądzili Anglicy, że na 
kilka dni będą mieli spokój przed nieprzyjacie­
lem. Mylili się jednak zupełnie, bo gdy wojska, 
wracały z pola walki, dowiedziano się, że wia­
domość, jakony nieprzyjacielowi zabrano pod 
Glenkon wszystkie jego armaty, okazała się nie­
prawdziwą Boerom udało się armaty zabrać z 
sobą, zanim Anglicy zdobyli wzgórze. Gai Angli­
cy na wzgórzu starli się z Boorami, znajdowała 
się na niem już tylko cześć strzelców Boerskich; 
r e s z t a  w o j s k a  z n a j d o w a ł a  s i ę  j u ż  o d ­
d a  w n a  w u p  o r z ą d k  ó w a n y  m o d w r  o c i e “.

Biuro R eutera donosi z P rotorjL  z dnia 22 
b. m. . Odstawiono tu dziewięciu angielskich ofi­
cerów którzy po bitwie pod Glenkoe w piątek 
zostali wzięci przez B&erów ao niewoli fOka-

interesie własnego zdrowia
proszę wszędzie żądać TUTEK tylko z fabry ki RUDOLFA HERŁICZKI w Kra­
kowie, plac Karjacki Ł. 1. — Wzory i cenniki — tych niezrównanych w dobro­

ci tutek — rozsyła się darmo i ©płatnie. 3148
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żuje się zatem, że angielskie relacje o pierwszej 
bitw ie pod Glenkoe były kłam liwe i zatajały 
prawdę. Przyp. Red.). Oficerowie doznają jak  naj­
lepszego obejścia.

B iura R eutera donosi z P reto rji pod datą  21 
b. m. przez Laurenco M artpiez: B itw a pod Glen­
koe w dnin 20 b, m. zaczęła się o godz. 5 zra- 
na i trw a ła  do godz. 2 po południu. Boerowie 
mieli bardzo silną pozycję, jednak po zabraniu 
im jednego działa systemu Maxima zostali zmu­
szeni do cofnięcia się. W alka została w sobotę 
•zrana podjęta w pobliżu Dundee i G lenkoe; 
wzięło w niej udział k ilka boerskich pnłków.

L o n d y n  27 października. Oficjalnej wiado­
mości o tern, jakoby jenerał White połączył się 
z jenerałem Yule w okolicy Ladysmith, dotych­
czas nie ma Wogóle zupełnie dotąd nie wiado­
mo, co się stało z wojskiem jenerała Yule.

Z zachodniego teatru  wojny nadchodzi w ia­
domość, że jenerał Boerów Kronje cofnął znacz­
ną część wojsk z pod Mafeking.

Londyn 27 października. Depesza, nadana w 
Riedfontein 24 b. m. o godz. 10 przed południem, 
donosi: W dzisiejszej walce pomiędzy jen. White 
i Boerami pod Ladysmith, straty Anglików wy­
nosiły 12 zabitych i 89 rannych. Większość na­
leży do pułku Gloucester.

Urzędowy, 25 b. m. po południu datowany, 
telegram  jen. W hite do m inistra wojny, donosi, 
że straż przednia, k tóra zrana została wysłana 
przez jenerała  W hite, aby szukać jenera ła  \  ule 
i przyjść mu z pomocą, oddalona je s t trzy mile 
od jen era ła  Yule, który chwilowo zatrzym ał się 
nad rzeką Niedzielną.

W hite dodaje, że zajął wszystkie silne po­
zycje na drodze do Ladysm ith i je s t już o tę  
tw ierdzę spokojny.

Londyn 27 października. Połączenie się jene­
ra ła  W hite z jenerałem  Yule dokonane zostało 
dopiero wczoraj.

XVI sesja Rady państwa.
( Telefoniczne sprau ozdanie „Głosu Narodu").

Wiedeń 26 października. Kierownik m inister­
stw a oświaty i wyznań, H artel, przedłożył na 
czwartkowem posiedzeniu Izby projekt ustawy, 
znoszący ustawę z 7 maja 187.4, dotyczącą re­
gulacji w płat do funduszu religijnego w celu po­
krycia potrzeb katolickiego wyzuania.

Kierownik m inisterstw a skarbu, Kniaziolucki, 
przedłożył projekt ustawy regulującej płace czyn­
nych sług państwowych, należących do kategorji 
woźnych.

Dep. Czecz i towarzysze wnoszą interpelację 
w sprawie regulacji W isły w powiecie bial­
skim.

Dep. Danielak, ks. Szponder i tow. wnoszą 
interpelację do m inistra kolei żelaznych W itteka 
w sprawie regulacji plac urzędników i służby 
kolejowej, a mianowicie pokrzywdzenia pewnej 
ich kategorji.

Izba przystępuje do dalszego ciągu dyskusji 
nad deklaracją rządową.

Dep. Kram arz zabiera glos. Lew ica demon­
stracyjnie na czas mowy Kram arza wydala się 
z sali. K ram arz oświadcza, że spokój je s t w Izbie, 
ale na ziemi czeskiej kipi i wre groźnie. W W ie­
dniu nie ma się o tern wcale wyobrażenia, do 
jak ich  rozmiarów dochodzi wzburzenie w Cze­
chach. Doprowadzić ludność do takiego wzbu­
rzenia i zaniepokojenia je s t po prostu zbrodnią, 
na A ustrji popełnioną. Czeski naród ma sobie 
wszystko do zawdzięczenia. W szystko co ma, to 
zdobył wbrew Niemcom. Zapewnienie państwu 
ochoczej pracy ludu czeskiego było wielkiem dzie­
łem  prawdziwego męża stanu, jakim  był Badeni. 
To nieprawda, aby Badeui był wrogo wobec 
Niemców nsposobiony.

W spółdziałaniu czeskiego ludu w tej wspól­
nej pracy chce przeszkodzić dzisiejszy rząd. Mó­
wca ubolewa nad chwiejnem i bojaźliwem za­
chowaniem się umiarkowanych Niemców. Za o- 
fiarność, pojednawczość, gotowość do ustępstw 
czeskiego ludu — odpowiedziano kopnięciem no­
g ą  ! (Huczne oklaski). Jeszcze jedna rzecz stała 
się w A ustrji „landesiiblich": niewdzięczność! 
Naród czeski wytrwa, ale żądło, którem  go u- 
kłuto, pozostanie na długo w jego pamięci. Cze­
chów wyzuto ze sprawiedliwości, ale oni będą 
umieli j ą  sobie wywalczyć. Niczego więcej prócz 
sprawiedliwości nie chcemy. Przegraliśm y bitwę, 
ale ostateczne zwycięstwo do nas należy.

W dalszym ciągu mówi dep. K ram arz : Zdzi­
wiony Jbyłem oklaskami, jak ie  bili posłowie nie­
mieccy ministrowi Kindingerowi na wiadomość, 
że on w ydarł Czechom język czeski we­
w nętrzny w służbie urzędowej. Przecież panowie

w zielouoświątecznym programie przyznaliście 
nam prawo do tego w czeskich terytorjach., Czy 
ten wasz program był tylko na Zielone Świą­
tk i?  Nie traktowaliście go na serjo? A ustija 
ma być przystanią dia narodów ! Jak a  to przy­
stań, najlepiej poucza historja rozporządzeń ję ­
zykowych. Wobec zniesienia rozporządzeń zape­
wnianie o neutralnym charakterze rządu jest 
bezczelnością. Czy większość zasłużyła na to, 
znosząc pokornie wszystkie obelgi i z zaparciem 
się siebie czyniąc takie ofiary, aby ją  w ten 
sposób traktow ano? Ani jednak brak rozsąd­
ku gabinetu hrabiego Clary, ani obłuda Wszech- 
niemców nie złamią narodu czeskiego.

My znamy nasze znaczenie dla A ustrji; zna­
my nasze znaczenie dla środkowoeuropejskiej po- 
lilyki. Podejmujemy walkę i będziemy ją  pro­
wadzić bez wytchnienia, dopóki nie wywalczymy 
tu równouprawnienia dla wszystkich narodów.

Dep. ks. B i a n k i n i przemawia naprzód po 
kroacku, potem po niemiecku. Mówca zajmuje 
wobec rządu stauowisko stanowczo opozycyjne. 
Mówi o konieczności wskrzeszenia królestwa 
wielkokroackiego. Mowoa kładzie nacisk na prze­
śladowanie prasy kroackiej w Dalmacji, które 
je s t gorsze niż za najbardziej absolutystycznych 
czasów.

Następnym mówcą je s t dep Żaczek. Mówca 
przemawia imieniem Czechów morawskich. Mów­
ca mówi o przelauej krw i czeskiej, k tóra spły­
wa na głowy tego nędznego gabinetu. Ta krew 
przelana je s t wystrzałami z niemieckich karabinów 
w miastach hanackich i wałaskich. Nie podobna 
przypuścić, aby rząd był tak naiwnym, żeby 
przypuszczał, iż rozporządzenia językowe napraw­
dę wywołały rewolucję w parlam encie! Zapytuję 
się panów niemieckich posłów z Moraw na ho­
nor, czy rozporządzenia językowe wyrządziły ja ­
kąkolwiek krzywdę Niemcom morawskim? Zawsze 
w Morawach urzędnicy władali obydwoma języ­
kami krajowymi. Wam chodzi tylko o zwycię­
stwo w dziejowym procesie historycznym walki 
Niemców o przewagę nad Słowianami. Chcecie 
dalej uciskać Słowian i korzystacie z tego, że 
rządowi zabrakło oleju w głowie,— aby pracować 
nad uczynieniem A ustrii wasalką Prus! Mowa 
Żaczka w yw arła wielkie wrażenie.

Dep Stiirgkk staw ia wniosek o zamknięcie 
dyskusji. Wniosek, uczyniony imieniem lowicy, 
zostaje odrzucony większością kilku głosów7.

Zabiera głos dep. Daszyński i przemawia tym ra ­
zem jeszcze niedorzeczniej, nikczemniej niż zazwy­
czaj. M owajego sprawia jaknajgorsze wrażenie.Na- 
padł na Czechów jak  istny służalec Niemców. P rze­
mawia na korzyść Niemców7, a więc temsamem 
na korzyść gabinetu lir. Clary. Rozwodzi się nad 
zajściami parlamentarnemi ubiegłych sesyj w 
sposób budzący entuzjazm Niemców i oburzenie 
wszystkich Słowian. Czesi są tak  wzburzeni, że 
w ciągu mowy nie dają przez chwilę przyjść D a­
szyńskiemu do słowa, Obronę Niemców posuwra 
Daszyński do tego stopnia, że broni naw et Tiirka 
i jego zwrotu o działach pruskich i twierdzi, że 
Stransky udaw7ał obnrzenie, kiedy ten  zwrot z 
mowy Tiirka piętnował. Po mowie odbiera D a­
szyński powinszowania od najgłupszych posłów 
parlamentu: M alfattiego, Nowaka i innych.

Deput. Bułat składa oświadczenie imieniem 
chrzęść, słowiańskiego klubu. Mówca zapewnia, 
że jakkolw iek klub oświadcza się jaknajgoręcej 
za uporządkowaniem stosunków parlam entarnych, 
to jednak w każdym wypadku wytrwa w najci- 
ślejszym związku z prawicą.

Dep. ks. Treninfels imieniem 5 członków kon­
serwatywnego centrum oświadcza, że żądania 
Czechów uważa za słuszne i że członkowie cen­
trum we wszystkich sprawach będą głosować ra ­
zem z prawicą.

Po mowie dep. Iro, przerwano posiedzenie. 
Następne posiedzenie w piątek.

Dep. Jaw orski i tow. wnieśli interpelację o 
niesankcjonowanie zmiany ustawy sejmowej wy­
borczej w7 Galicji.

Sąd tarnowski zażądał wydania dep. Winkow- 
skiego.

Dep. Pastor i tow. postawili wniosek o po­
mnożenie ewidenc. geometrów i uregulowanie 
sprawy podwód.

Dep. Danielak, ks. Szponder i towarzysze 
wnieśli interpelację w sprawie morderstwa ry­
tualnego w7 Polnej, domagającą się normalnego to­
ku sprawiedliwości. Interpelację tę podpisali tak ­
że posłowie chrześcijańsko-społeczni partji Lue- 
gera.

Na żądanie młodzieży krakowskiej, stosownie 
do jej uchwał na znanym komersie, Koło polskie 
postanowiło zająć się nakoniec sprawą akademi­
ka W ojnara, więzionego bezprawnie w Rosji. 
Za sprawą tą  chodzić mają po ministrach wy­

znaczeni przez Koło deputow ani: Milewski, Po- 
powski i Sokołowski.

Na wniosek dep. Dawida Abrahamówicza posta­
nowiło’ koło sprostować rzekomo fałszywe infor­
macje Słowa polskiego z poufnych posiedzeń Koła. 
Informacyj tych dostarczył dep. Rutowski. Idzie 
tu  mianowicie o to, że dep. Biliński postawił 
projekt daleko ostrzejszej deklaracji w dyskusji 
nad oświadczeniem Clarego, który jednakowoż 
został odrzucony, oraz o to, że był postawiony 
wniosek, wyrażający nieufność dotychczasowemu 
kierownictwu! Kola.

Do komisji prasowej z Polaków w7esz li: Dzie- 
duszycki, Merunowicz, Rutowski i Sokołowski.

Do komisji w ojskowej: Popowski, Sapieha, 
Kozłowski. W łodzimierz Gniewosz, Lewicki.

Do komisji przem ysłow ej: Weigel. Piepes,. 
Gótz, Lewicki, ks. Pastor, W eiser, Rychlik i So­
kołowski.

Konkurs. Arcybractwo M iłosieidzia i Banku Pobożnego 
w Krakowie ogłasza niniejszem konkurs na posadę świe­
ckiego pisarza Banku Pobożnego z płacą roizną 540 złr., 
ryczałtem na opał w kwocie 35 złr,, dodatkiem do płacy 
z iuud. ś. p. Kaspra Bieleckiego 20 złr. rocznie i wol- 
nem mieszkaniem w domu Arcybractwa Miłosierdzia. Po­
dania pizyjmowane będą do dnia 30 listopada b. r. w łą­
cznie w sekretariacie wspomnianego Arcybractwa (K ra­
ków, ul. Sienna Xr. 5, I p.), a obsadzenie posady nastąpi 
z początkiem stycznia 1900 r

Konkursy rozpisują: D yr.keja poczt i telegrafów na 
posadę pocztm istrza w Tarnowie fiija 3 za kaucją 5001 
złr. z poborami 860 złr. i na posady ekspedjentów za 
kaucją 200 zir.: w Olszanach, w powiecie przemyskim z 
poborami 190 z łr i w Jasionce masiowej, w powiecie tur* 
czańskim z poborami 300 złr. Termin do 1 listopada. — 
W ydział krajowy na stypeiulja : z fundacji Zygm unta i 
M arji ze Swiderskich Laskowsk ch w kwocie 150 złr. ii 
200 złr. dla krewnych fundatorów, uczni szkół publicznych; 
z lnndacji ś. p. Aleksandra Brześciańskiego w kwocie 
280 złr. dla synów podupadłych obywateli z Galicji, ucz­
niów gimnazjum św. Anny w Krakowie; z fundacji Ożań- 
sbiej w kwocie 150 złr. dla Terhckicb, krewnych ś. p 
Marcelego Terleckiego z Unichowa, uczniów szkół publi­
cznych w k ra ju ; z fundacji ś. p. Andrzeja Żalchockiego- 
w kwocie 115 zir. 50 et. dla synów szlachty polskiej,, 
krewnych fundatora uczniów szkół publicznych w kraju; 
z fundacji dra Franciszka Urbańskiego w kwocie 600 złr, 
dla artystów polskiego pochodzenia, uczniów szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie; z fundacji ś. p. ks. biskupa Józefa 
Pukalskiego w kwocie 100 złr. dla katolików i Polaków 
z Galicji i Śląska, uczniów szkół średnich, lub wyższych; 
z fundacji Jana  Sozańskiego w kw ocie 250 złr. dla k re ­
wnych fundatora, uczniów wydziału prawniczego, lub le- 
kaiskiego, albo Akademj technicznej w kraju; z fundacji 
ś. p. Kazimierza Prus Petryczyna w kwccie 200 złr. dla 
uczniów Uniwersytetu Jagiellońskie i krakowskiej wyż­
szej szkoły przemysłów ej, oraz w kwocie 150 złr. dla ucz 
niów gimnazjum św. Anny w Krakowie, a w kwocie 125 
złr. dla uczniów szkoły rolniczej w Czernichowie; z fun­
dacji ś. p. S tanisław a Strzałkowskiego w kwocie 250 złr 
dla krewnych fundatora, uczniów "szkół publicznych w 
kraju. Tern in podań o te wszystkie stypendja do 15-go- 
listopada — M agistrat m. K ołrm yi na posadę kierowni­
ka zakładu gazowego miejskiego z płacą 1200 złr., do­
datkiem 300 złr. na mieszkanie, lub pomieszkaniem w za­
kładzie, oraz z trzema kwinkwenjami po 120 złr. Termin 
do końca b. m.

R ubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji,, 
która też żadnej za  nią odpowiedzialności nie-  
przyjm uje.

Co drugi los wygrywa!
L o s y

Wielkiej Loterji Salezjańskiej w Oświęcimiu 
po cenie 2 korony. 3377

S ą  d o  n a b y c i a  w d z i a l e  i n s e r a t o w y m t  
Głosu Narodu. Kraków, ulica Jagiellońska, 1. 7..

Polecamy do nabycia we wszystkich
_ _ _ _ _ __________ k s i e g a ^ a c h ^ ^ ^ ________

A lb u m  H e n ry k a  S ie n k ie w ic z a
do powieści „Ogniem i Mieczem11,

13 rycin 8-ka, broszurowane, cena . . . 1.20..
oprawne w p łó tn o .................................................1.80.
w teczce płóciennej ryciny na kartonie. . 2.50..

A lb u m  H e n ryka S ie n k ie w ic z a
do powieści „Potop", 331o

16 rycin 8-ka,[broszurowane, cena . . . 1 2 0 .
17 rycin z Prologiem 8-ka, oprawne w płótno . 1.80.. 
16 rycin w teczce płóciennej na kartonie . 2.50..

Album „Króloule polscy“
w ozdobnej płócien, oprawie brzeg złocony . 1.20. 
Z opłatą porta 20 ct. więcej. Można zamawiać przez 

Dział inseratowy Głosu N arodu, Kraków.

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  

W. B a r a b a s z  i S p
K raków , R ynek 89, I ptr. 3138

Rotunda z  pelerynka podbita kangurami, jest do (sprzedania. Mały 
Rynek Kr. 7, I-sze piętro, drzwi Kr. 4, między 

godziny wpdl do 1-szej a wpbl do 2-giej.
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Magazyn przyborów do szycia i haftu oraz Towarów modnych damskich
EUG.  S M I D O W I C Z A

3352W  przeniesiony został ^
.Kraków, Rynek główny, Linia A—B, róg ulicy Sławkowskiej.

Subjekt fryzjerski
najdzie umieszczenie, pod korzy- 
tnymi warunkami, u M [KO LA JA 
lURJTGKlEGO Lwów, ul. BfóVa- 

J  ckiego L 8. 3447 3

Kawaler
na dobrem stanowisku niezależnem, 
przystojny i moralny liczony 32 
lat, z braku znajomości, g i t n k f t  
ta tej drodze t<im a r z j r s z k i  

ż y c l o ,  mteligentnej, o miłej po­
wierzchowności. — Stosowny po­

sag pożądany.
Zgłoszenia uprasza nadsyła.- do 

lGkYf pod adresem .Przyszłość® 
Jo Działu Inseratowego .G łosu 
Narodu®. 3401 1 1

Starszy ponrenik nanoiowy
poszukuje posady od 15 listopada 
w handlu korzenno delikatesowym
lub w biurze handlowem. Przyj­
mie też posadę w kółku rolniczem 
do prowadzenia logoż. posiada do­
bre świadectwa, jest biegły w ksią- 
kowaniu, w ekspedycji i w robo­
tach  piwnicznych. — Łaskawe pi­
semne oferty przyjmuje p o d : Po 
mocnik 150, Gł. Ajencja J. Hop- 
casa i A. Salomonowej, Kraków, 
Plac Marjacki L. 2. 3443 1

Sklep Naftowy
bardzo dobrzę urządzony, jest d o  
a p r z e d a n ia  przy ul. W .ślnij 
I  4. — Wiadomość w sklepie na­
fty, ul. Garbarska L 24. 34l8

O S O B A
w średnim wieku, z doświadczę 
niem przy gospodarstwie domo 
•wjrm i wiejskiem, z dobrcmi pole­
ceniami, energiczna, zdrowa, po 
•zukuje miejsca do samodzielnego 
zarządu domem na wsi lub w m e- 
scie. Zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy .G łosu Narodu® dla 
g .  B . 8 4 .  3442 1 2

Laudauer
mało używany, j e s t  t a n l t  d<>
a p r z e d a o i a . — Adres w Dziale 
inseTatowym „Głosu Narodu® ul. 
Jagielońska L. 7. 3439 1 3

Realność
składająca sig z trzydziestu kilku 
m orgór gruntu orm go, ze stoso 
wnemi do tego budynkami, dużym 
owocowym sadem, w okolicy Krze 
szowic, jest do sprzedania lub za­
miany na kamieniczko. Bliższych 
szczegółów udzieli: ti. L a m m e l  
w Piekarz ch p Liszki. 34 i8 1 3

Ostatni tydzień!

Wielka okazja do nabyria
PŁÓCIEN i RĘCZNIKÓW3355 7 9

wysprzedaży masy konkursowej krajowego Towarzystwa handlowego 
w lokalu dotychczasowym (Rynek gł., róg ul. Wiślnej L. 2 6 )  

potrwa tylko do dnia 31-go Października.
Ceny s ta łe  p o n iże j oszacowania sądowego.

poleca
W . H A L S  K  I ,  K r a k ó w

handel zelaza. 9919

Na kursach prywatnych
rozpoczyna sig od Listopada m a ­
l o w a n i e  na aksamicie i por­
celanie. 3418 B U F L L .  

ulica Karmelicka Nr. 9.

C . k .  I J l ł .ę d  pocztowo-tele- 
graficzny przyjmie zazaz 3394

Praktykanta
•ub prakt,kanOc. W arunbi lioto- 
"wnie. Zgłoszenia pod: Praktyka 200 
•do działu inser. .Głosu Narodu”.

Postuku je  się
L E K T O R A

do polskiego i niemieckiego. 
Zgłoszeni pod dewizą „Lektor® do 
dz ins. „Gło-m Narodu". 3392

K A M IE N IC A
lwupigtrowa, o 5 osnacb z ofi- 
:yną, na piezarnig urządzoną, przy 
ilie.y Lenartowicza Nr. 7, jest d »  
s p r z e d a n ia  lub zamiany na 
olwark. — Wiadomość u stróża. 

3388 3 3

Odznaczone 6 złotymi, 8 srebrnymi medalami i 30 dyplomami.
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Od 35 la t w Stajniach dworsk‘ch, większych stajniach Wojsko- 
wyoh I prywatnych w użyciu da wzmocnienia przed I po wiel­
kich wytężonych jazdach, przy skurczeniu I stężeniu sclęghń 
Itd, usposabia konia do niezwykłej dzlełnoócl W llegu. — P ra ­
wdziwy tylzo z powyższą marką ochronną, we wszystkich A pte­

kach i Droguerjach Austro-Wggier. główny Skład u

Franc. J. Kwizdy c k. austr. węgr, i krl. rum. DoLtawca Dv, oru,
apt. obw. KORNEUBURG koło Wiednia. 3

Kalosze rosyjskie
w wie'kim wyborne, po przystępnych cenach, polecają

BR. B I L E W S C Y  3132
w K rakoicie , obok kościoła N ajśw . P. M arji.

Znaczna oszczędność domowa.
Począwszy od 5  k  i g r  zamówienia 2 I E L O N R I  K A W Y  
za poręczeniem dobiego gatunku i sumiennej obsługi, posyła 

pierwszy chrześcijański Skład kolonialny

Jana Kuorychta w Pradze, na Małej Stronie
poleca mianowicie wyborne gatunki kawy: 

K m m p i lk a f t  grubo ziarnistej . . . .  5 kilogr. złr.
. ! « « •  K tk K rp in tt&  prawdziwej . . .  „ „ 7*—
G n a t i  m a l a  o pięknym zapachu . . .  „ „ 8  —
C e y l o u  I  m a  . . . . . . . .  „ „ » • -

Zamówienia 5 kilogram, posyła sig f r a n c o  za pobraniem 
pocztowem do każdej stacji pocziowej. — Cennik: na żądanie 
darmo i franco. 33- O 2 10

Pofcój frontowy obszerny
z osobni m wejściem, odpowiednio 
umeblowany, na żądanie z całfm 
utrzymaniem, pościelą, usługą i 
kluczem do bramy, jest każdego 
czasu, przy ul. Krowoderskiej 1. 44, 
na wysokim parterze, da odnajęcia.

Bliższa wiadomość w restau­
racji obok. 3385 3 3

S K L E P  i maty 
u k ła t lz lk

przy uL sw. Tomasza 1. 9, każdego 
czasu do wynajęcia. — Wiadomość 
bliższa w handlu Br. Bilowskich, 

Rynek L. 4. 34 .4  1 6

kasjerka z kaucją
potrzebuje umieszczenia zaraz w 
sklepie, lub cos podobnego w tym 
zakresie. — Zgłoszenia p liter. 
„ 4 . B .“ do Działu inseratowego 
„Głosu Narodu® 3-81 2 3

W składzie fortepianów
Pianin i Harmomj

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  3139

Spneći i;, zamiana wynajem 
przy odpowiedniej gvar*ncj' 

sprs«cUż na rat1,
Rynii ołdwny Nr. 29, Krak 6»

Krajowa Stacja doświadczalna
botaniczno-rolnicza 3399

przeniesioną została dnia 20 października b. r.
z Dublan do Lwowa na ul. Badenich L. 7.
U p ó l n i k

mężczyzna lub kobieta bezdzietna, 
chcący wziąć udział czynny lub 
rachunkowy, ż kapitałom od 2 00' 
złr. wzwyż, w od,.owi- dnim d o  
b r y m  t u t e r e n le ,  zechcą po 
dać swój adres do działu insera- 
towego „Głosu Narodu®, dla A .

B .  \  r. 9 3 9 5 .  3 5

Do handlu korzeni i 
delikatesów  potrzebuje

P ra k ty k an ta  3396
Tad. Scharff w Tarnowie.

4 3 / 4 K ilo  K aw y
netto, o płatnie za zaliczką, albo 
nadsyłką należytości. Gwaran -ja 

za najlepszy towar. 2783 
Afryk. Mocca. perł. niebiesk. fi 3 55
Santos, przednia...................„ 3 50
Salwator, z.el)na przednia „ 3 95 
Caylcn, niebiesko-zielona . „ 5 25 
tinldjawa żółtawa przadn. „ 5  10 
Perłó* ku wysoki gat. . . .  5 10 
Arab. Mocca, ff. _ romrt . . - G 35 

^enniki i taryfa cłowa grat I 
E t t l i n g e r  *  C o . Hamburg.

I s m l r j f c y  o d  588 l a t

zakład rzeźbiarsko-kamieniarski
pod firmą i.876 1 0

B R A C I A  T R E M B E C C Y
p r z y  u licy  R akow ickiej Jfr. 7 

pod -jmuje sią wszelkich robó t w zakres kam ien iarstw a 
wchodzących, tudzież n trzym uje na składzie wielki wybór 
pomników i grobowców familijnych. —  Zam ów ienia w y­

konywa szvbko i s ta ran n ie  po najniższych cenach.

JSukna czysto wełniane
na ubrania, grubsze na bundy do podróży,

koce na konie i wózki oraz do nakrycia łóżek, 
gotowe bundy do podróży,

oraz p ł ó t n a  c z y s t o  I n U n r  na bieliznę, prześcieradła, 
bieliznę stołową i t. p. poleca włas lego wyrobu

Towarzystwo produkcyjne i handlowe w Łańcucie.
Próbki odwrotnie. 2897 8 0

Zmiana Lokalu,
Mam zaszczyt zawiadomić Szan, 

P. T. Publiczność, że z dniem 15 
października 1899 r 3362 3 8 

przeniosłem mój

Handel Mąki 
i Wiktuałów

istniejący od roku 1842 przy ul. 
Siennej L. 12

na nl  św.  .Inna L  2,
do domu WPani Janigowej. 

Pole -ając mój hanM , zaopatrzony 
w wyborowe gatunki mąki tak wę 
g erskiej jak i krajowej po cenach 
bardzo przystępnych, fraz we 
wszelkie „ stunkl wiktuałów, sta­
raniem mojem będzie jak dotych­
czas tak i nadal wymaganiom Szan 
P . T. Publiczności zadosyć uczynić, 
pozostaję z Wysokiem poważaniem

Jan. P aw ik
Handel mąki i wiktuałów. Kraków, 
_______ulica św. Jani. L 2

I Ogród warzywny
z Cieplarnią i Oranżeiją, 100 o- 
kien inspektowych, blisko miasta 
położony, ma d o  w y d e ic r iw -  
w le n f a  zaraz, Obsza* Dworski 
Krzeciów p. Boohnla. 3272 5 8

Sprzedam lub zamienię wie? 
większą na kamienicę

lub w eś mniejszą wydzierżawię za 
0.909 11. rocznie, z kaucją. Poszu­
kuję i rzedslęhiercy, majstra, dla 
rv robu  cegły, dachówek, dren. —

■ „A. C. Z.® Tarnów. 3359 3 10

W każdą niedzielę i święte sklep 
zupełnie zamknięty.

Polecam:

niezapalną Naftę
salonową i cesarską

z Rafinerji J W .  B r .  A d a m a  
S k r z y ń s k i e g o  w Libuszy,
Rozwóz nafty w każdej i!ośc;. 
Abonament i umowy rocznie, ja- 

koteż w beczkach lub kamionkach 
według umowy *^732 9 O

W i e l k i  w ^ b ó r  L A M P  po
cenach niskich, przyjmuje repe­
racje lamp i palników, na składzie 
wszelkie przybory do lamp, naczy­
nia kuchenne, latarnie, świece 
stearynowe, oliwa i knotki do o li­
wy, mydło, soda, krochmal do 
prania, Zachcrlin, Szwarc, szczotki 

i t. d poleca

Skład Lamp . Naft" Jana Erkera 
Kraków, ul. SzewsK£ 3.

Wnij Ł id e i  święto a k ie  zamknięty

W Wieliczce
Jest do sprzedania z wolnej ręki 
nowy D U M ,  składający się z 3 , 
poko', 4u-hni. pinnicy z niedu­
żym ogrodem Nr. 169 uL Jezuicki | 
Bliższa wiadomość u właścicielki. 

3S-0 3 5

W u ś u  d la  P a ń !  „Amon*
Preparat Mrs Le;ouvreur. Gro­
dek, który powstrzymuje stano­
wczo najsilniej wypadające włosy. 
Do nabycia wyłącznie w Zakładzie 
fryzjerskim K ROMANA Kraków, 
ul. Szewska L. 21. 3189

t f FI o r a “
W pracowni sukien damskich u- 
dzielam le K o y j  k r o j u  syste­
mem francuskim oraz najświeższym 
wiedeńckcn, po przystępnych eo­
nach. „Filtra® Kraków, nl. Karau- 
llcka Ni .17  3181 3 4

Kto pragnie
siwiejącym włosom, nadać pier 
wc-tnj k o l o r ,  niech u ty ' 

flakon 2792 8 1S

A Q JA  A M A R IL L A
Dra R. Botha w ŁoiJynie.

Środek niezawodny i nieszko 
dliwy. — Jedyny skład na Ga­
licję: K. Ryżmanowski, fryzjer 

ul. Szewska L. 2.

W ażne
dla handliąjącycb 

mlet* em!
M ły n  p  r o w jr  w Begn-

chwa e, będzi puszczony w ruch, 
we własnym zarządzie, z dniem 
1 s t y c z n i a  1 9 0 0  r .

P r z y j m u j e  s i ę  z g ł o ­
s z e n i a  hurtowników na mlewo, 
do 24.00-' mtc- rocznie, czyli 2.00 . 
mtc. miesięcznie. Stacja kolei na 
miejscu. -  Dostawę zboża ze sta­
cji i oastawg mąki do staeji, Za­
rząd bierze na riebie. 3096 8 10 

O f e r t y  przyjmuje: „Zarząd 
Oóbr Boguch wała, kołe Rzesz swa.

Z nakom ity

Odleżały Fum
» butelkach po złr, —*95, 1'2G, 
■50, ’ -70 i złr. 2'20. oraz na litry.

Biały Arak i ao,
„ Mandaryn zh. 2-sc 

Doskonały ocet wamp
z wina toaajsaiego 

dr. —'75 za !/i litr. butelkę, 
-•'40  ji V, _ ,

•r&z Oliwa Nicejska (Huiu
Vierge) — na składzie u

Juliusza Grossego
W  K R A K O W IE  3142 

Rynek. P a ła c  Sp iek i.

Do wydzierżawienia
wieś Zakliczyn, w powiecie 
w ielickim , przy gościńcu wie 
licko -  m yślenickim  , od 1-go 
lipca 1900 r. — Bliższa w ia­
domość przy u l. K arm elickiej 
L. 8, I I  p tro , dr*wi n a  prawo, 
od godz. 12 — 3 popol 3236

M o t o r  r a r o w j
O-o konny

z kotłen. stojącym, z fabryki Ró 
diger S r- Scbraim w Wiedniu, go ­
towy do użycia — ma d o  spriae- 
d a s k h  Obszar Dworski Krzeczów 

p. Bsotnls. 3271 5 8

! Itr  Dzień Zaduszny!
Prawdziwa dogodna&A dla Szan.

Publiczności! 3419 
W ogrodzie, naprzeciw cmentarzi 
krakowskiego przyjmaje się wszel­
kie zamówieni na deto 'acje gra­
bów świeżymi kwiatami itp. Je s t 
tam również wielki zapaL h leńcow, 
gnstownie ubranych, świeży oh i 
suchych, i Cbryz.uithem kw itną­
cych. Wszystko sprzedaje sig bar­
dzo tanio. E UKIański, Zarząd G . 
grodów Olsza Dwór p. Kraków.

]>o s p m d a n ia :
Garnitur mebli dj salons, dwa 
lustra z konsolami, lampa wiszącą.

Wiadomość o 1 godziny l-szęi 
do 4-tej po  p o ł u d n i u ,  Giaegó- 
rzki Nr. 21 1426 3 3

Katolicka i słowiańska, 
firm a aoti

E. PEGAN Triest
via S Francesco 6

wysyła z opłatą cła i pocztą 5 kg.
paczai za p.braniem : 

K a s ę  Ceyion . . 1 kg 170
„ “ Kuba . . . „ '■60
„ Bortori o . . „ 1 5 2
„ R o . . . . „ 110
„ Santos . . „ J-—

H e r b a t ą  Souchoog . . 2 6 0  
Kongo . . . 4-— 

B o  d r ,  y n  k i  b.- z pestek. . —•64
i M i g d a ł y .......................... L.O

0 1 l « y  5 kg blaszanka . 3’— 
! K y i n  5 kg woreczek . . I 10 

P o m a r a ń c z  5 kg. koszyk 1*60 
C y t r y n  5 kg. koszyk . . 1*5(1 
W i a n  białe ilO litrowa beczka. 

I loco Triest ; \  40 złr. i  t. d. 
• W  Dla pp. Kupców rab-it.

Kam enica II. piętr,
! przy ul. Dietlowsklej,
5 o den frontu, -  sucha, z ładuea 
światłem, — placem pod oficyną, 
duien podwórzem, — za dopłatę. 
14.000 zlr. do długu Baakowegt 

d o  s p r z e d a n i a .  
Wiadomość: *AN STRYCHARSK], 
Krabów, Jagiellon akr 7. 3265

ED. KLIMEKŚliwki i powidła bośniackie, Marony włoskie, Jabłka tyrolskie, Morele kom­
potowe. Malagę. Prunelki, Figi. Kakao i Czekoladę. — tudzież Bufet obficie

zaopatrzony w świeże delikatesy — poleca W  K R A K O W I E .
Mieszkanie do wynajęcia: Dwa pokoje, z oknami na Rynek główny, róg ul. Rraekiej-

3449 10



„G ŁO S NABO DU" „WSPIEkAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU' Nr. 245

Tylko co wyszły:

Rady dla chcących się doskonalić
Cena egz. 2 0  groszy, 

a z  przesyłką poczt, o 6 groszy więcej.
D o  n a b y c i a  3135

W  K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J
Dra W ładysława Miłkow skiepo

w  K rakow ie , — R yn ek  g łów ny p o d  X . 30.

I G N A C Y  G ORYCZKO
| W a r s z a w s k i  M a g a / y n  O b a w i a

w Krakowie, ulica Karmelicka L, 36 3 ' 2 i
■wyrabia o b u w i e  męskie, 
damskie i dziecinne z wybo­
rowym h skór warszawskich, 
krajowych i zagianieznych, 
oraz sprzedaje obuwie do 
wszelkiego użytku, jak sa­
lonowe, spacerowe, sporto­
we, do negliżu, do kostiu­

mów i oitopedyczne.
I Gotow e i przypasowane obuwie znacznie taniej. — Ceny bardzo 

umiarkowane. — Zamówienia z prowincji odwrotny pocztą.

D O  W Y N A J Ę C I A
P O K O J E

n m e b i o w n n e
z całodziennym utrzymaniem, dla 
rodzin i pojedynczych osób. na do­
by — lub rocznie. — Sijoeniiha 
Nr. 3, I-8Z8 piętro, 3336 2 2

Z a k ł a f t t t y s t y c M - f o k f a f lc z D y  
Tad. Jabłońskiego

Kraków, ul. Franciszkańska l. 4 
poszukuje 3381 3 3

zdolnego kopisty.

SprKddwm t a .  a r, % -wolnej ręk i l  po­
wodu przeszkód fam ilijnych 3411 2 5

S K L E P
ślicznie urządzony, z galan tery jnym i tow aram i 
i  trafiką w dobrem  miejscu pod korzystnym i 
w arunkam i przy ulicy Szewskiej N r. 2. — 
W iadom ość w sklepie pod firm ą „S te lla".

Poszukuję
żonatego, uczciwego . c l d w i e -  
k a ,  który sig w gospodarstwie 
poi nem zna i niemającego dużo 
dzieci, do służby jako lessy. Pm - 
sja według ugody. Pośrednicy b§- 
dą honorowani — Adres w dziale 
inseratowym „Głosu Narodu* pod 

1. 340&. 3 4

Herbaty Congou ........................................z łr. 2 — za kilo
IK to n in g  C o n g o u  (najbardziej łubiana w Rosji) > 3 •— > > 
M o n in g  G o n g c j najprzedniejsza . > 4 5 0 »  >

P a k l in g  C o n g o u  z m a ły m  liściem . > 3 -—  » »
r o z s y ł a  b a n d r l  h e r b a t  3387

f M I .  I N I  . A .  I s i  D L

król. p rusk i nadworny dostawca Berno (M orawa).

Z m i a n a  L o k a l u .
ZAKŁAD rtZEŹBIARSKO-AETYSTYCZNY

odznaczony medalem na Wystawie krajowej we Lwonie 1894 <

=  W O J C I E C H A  S A H E i  =
został przeniesiony oraz powiększony na ul. Kazimierza 

Wielkiego w Bochni, 3098 5 o
w którym wykonuje s:g wszelkie roboty rzeźbiarskie u drzewo, i k a ­
mienia, jako t o : f i g u r y  ś w i ę t y c h ,  o ł t a r z e ,  p o m n i k i  i tp.  
szczególnie figury świgtydi tak w ki mieniu przy drogach, jaki też 

w drzewie wykonuje sig najdokładniej, po cenach najtańszych.
W O J C I E C H  S A M E K , rzeźbiarz w Bochni.

»
 Anastazy Hclik -  zegarmistrz

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 2

Ogłoszenie Licytacji s
dnia 13-go L,stop°.da I 8 9 9  r. i dni następnych.

DYREKCJA ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO
na zastawy ruchome

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż 3405 1 3

3140
poleca swój dobrze zaopatrz .ny Akład zegarków 
kieszonLowych Rauschenbacha w ozafliuzie, Mer- 
moda, Longina w Genewie, oraz z wielu ;inych 
pierwszorzędnych fabryk szwajcarskich, zegarów pon- 
dułowych, ściennych i stołowych; bwdżiików 
grających różne melodje z fabryk francuskich i ame­
rykańskich z 3-letniem  poręczeniem. I»cwlxki 
mgzkij i damskie, oraz vielki wybór biżuteryj ze 
złota i srebra. — Zatupnjo stare złoto, srebro ze 
gary starośe icekie, lub takowe w zaman p-zyjmuje. 
Wszelkie naprawy usknt c-znia z jednoroczn- m porg 
czeniem. — Ceny najprzyst pniejsze. — Ścisłe do­
trzymanie tirm inu  przy powierzeniu roboty. W nio 
dziele i świgta sklep zamkoigty. Rok założenia 1833.

KOSfcTOEWOŚCI
w złocie, srebrze i drogich kamieniach

do dnia 30 Czerwca 1898 r. włącznie, jak  również u b r a n ia ,  b i e l i z n a  
i  t o w a r y  ł o k c i o w e  do lania 31 Grudnia 1898 r. włączBie zastawione, a 
do tąd  nie w ykupione an i prolongow ane, stosow nie do § 22 S ta tu tu , zostaną 
sprzedane najw ięcej dającem u w drodze publicznej licytacji, k tóra odbędzie się 
dnia 13 Listopada 1899 r. i dni następnych o godzinie 9V2 przed południem

przy nhcy Szpitalnej pod Ł. 15.
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym intbresie przed 
terminem licytacji t. j. do 11 Listopada 1899  r. włącznie, pospieszyły 

z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.

i
§
i

Ostrzegam
wszystłuch mnich Zna­
jomych przed pewnym 
oszustem, który w li­
stach ze sfałszowanym  
muim prdpisem, usiłuje 
wyłudzać pieniądze.

( I W
<•■. k. Techn. Inspektor.

Bibułki, Liście
do wiońrów

iffszelfcie przybory dj lLwiató7
poleca 3437 1 i

H  K R E T S C H M E R
w Krakowie, Rynek gł. L. 10.

L. Haasb, Weterynarz
Kraków, ul. Niecała L  6 

leczy wszelkie zw ierzęta do­
mowe. — N a prow incję wy­
jeżdża bezzwłocznie. 3452 1 3

Pomuumk fryzjerski
zostanie zaraz przyjgty.

HL. R jżm  nowski
Kraków, ul. Szewska 1. 2. 345?

t
O

§

S K L E P
korzenny, wraz z tr »  filię, przy 
którym jest mieszkanio, zpowj du  
wyjazdu .p .zed .m  tanio za 
1U0 złr. — Adres poda dział ins. 

„Głosu Narodu". 3451

C. k. Sąd Powiatowy w  
K alw arji, przyjm ie zaraz ru ­
tynow anego 3445 1 3

d j ę t a r j  u s z a
z płat ą m ieś. 27 z łr. 50 c t.

W skutek p r z o j ś c i a  majątku, 
w inne rgee ( nnowiercy),.. 

p o s t u k u j  i zdolny

Rządca Dóbr
odpowiedniej posady.

Dotychczas zarządzał wielkimi ma­
jątkami z jaknajlepszem powodze­
niem Rokomendacj„ wysoko p o ­
stawionych osob do dyspozycji.

Zgłoszenia do „L. 238H* przyj­
muje Centralne Biuro Ogłoszeń, 
T . u  m v  “R  n n A t  n i k f t  I I .  H A 4 . f i  I 3

Marka ochronna
także na skrawku 

papieru

• A? i Siatka 50 ct
bez roboty 

daszka Strzedz się 
lichych 

naśladownictw.

Przybory I 
szklarnio

| podług wyboru Lampa oszczędna .
bez roboty i daszka Złr.  1*95. B

D O  N A B Y C I A  W K R A K O W I E :

w  Gazowni miejskiej oraz w  Sklepie Gazowni 
i r i e [ c k 3e j  przy ulicy św. Anny L. 2.

Wlauncielta i wydawczyni: Józef* Bogoszowa Bediktor odpowiedzialny: ńsSŁsPft Ehrenberg. V» drukarni W. Korneckiego w łvr»itowie.


